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Będą znaki na słońcu, księżycu i gw iazdach, a na ziem i trw oga  
narodów bezradnych w obec szumu morza i jego naw ałnicy.

Ludzie m dleć będą ze strachu, w  oczekiw aniu rzeczy, które 
przychodzić będą na ziem ię. A lbow iem  m oce niebios zostaną  
w strząśnięte. W tedy ujrzą Syna C złowieczego, przychodzącego  
na obłoku z w ielką m ocą 1 cbw ałą. A  gdy się to dziać zacznie 
nabierzcie ducha i podnieście głow y, poniew aż zbliża się w asze  
odkupienie.
I  pow iedział im przypow ieść: „Patrzcie na drzewo figow e i na  
inne drzewa. Gdy w idzicie, że  w ypuszczają pączki, sam i pozna­
jecie, że już blisko jest lato. Tak i w y , gdy ujrzycie, że to się  
dzieje, w iedzcie, iż b liska jest królestw o Boże. Zaprawdę powiadam  
wam: Nie przem inie to pokolenie, aż się w szystko stanie. N ie­
bo i ziem ia przem iną, ale m oje słow a nie przeminą**.

CZCIMY HAISWIĘISZA MARYJĘ PANNĘ I NIEDZIELA ADWENTU

W kroczy liśm y  w  now y ro k  k o ­
ścielny. N a p ro g u  tego ro k u  spo- 
:ykam y się z o k resem  zw anym  
w K oście le  adw en tem . A d w en t 
;o czas oczek iw an ia  n a  p rzy jśc ie  
Pana. Czas sm u tk u , n iedo li lu d z - 
<iej i g rzechu . S tą d  też  m in o ro ­
wy n a s tró j w  li tu rg ii , s tąd  też  
a le c e n ie  u m iarkow anego  try b u  
tycia. K ościół, p rzez  odpow iednie  
p ra k ty k i re lig ijn e  i kazan ia , 
pragnie p rzygo tow ać w iern y ch  
na sp o tk an ia  z C h ry stu sem  w  u- 
roczystości Bożego N aro d zen ia  i 
aa sp o tk an ie  w  w ieczności.

A d w e n t p rzy p o m in a  nam  czasy 
przed naro d zen iem  Jezu sa , czasy 
trudne , d la tego  też m odlim y się 
do  B oga: „N iebiosa nosę sp u sz ­
czają z góry , sp raw ied liw ego  w y ­
lejcie  c h m u ry ”. C iem ności g rze­
chu ro zp ra sza  m ały  p rom yk  
św iecy sto jące j pośrodku  o łta ­
rza, n a  na jw yższe j jego części. 
Ten p rom ień  sym bolizu je  M ary ję  
P annę, k tó ra  p o jaw iła  się  za 
sp raw ą Bożą na  horyzoncie  dzie­
jów . O n a  w lew a do serc lu dzk ich  
nadzie ję , że za k ilk a  tygodn i 
p rzy jdzie  n a  św ia t Jezus, k tó ry  
stan ie  się „Ś w iatłośc ią  św ia ta ”.

Je s te śm y  B ogu O jcu w dzięcz­
ni za to , że d a ł nam  M ary ję  m a t­
kę n ie  ty lk o  Jezu sa , a le  także  i 
naszą. M ary i zaś oddajem y cześć 
ja k a  na leży  się  m atce  P a n a  Je z u ­
sa. P rzecież p rzez  N ajśw ię tszą  
P an n ę , m ocą D ucha św., S y n  Bo­
ży s ta je  się C złow iekiem . O na u -  
czestn iczy  sw oim  bólem  w  dzie le

O dkup ien ia . O na je s t M atk ą  p o ­
w sta jąceg o  K ościoła, O na o tacza  
lu dzk ie  życie sw o ją  m ac ie rzy ń ­
ską  op ieką  i sercem . D latego też 
na  początku  now ego ro k u  l i tu r ­
gicznego p rag n iem y  serca  nasze 
zw iązać z sercem  K ró low ej N ie­
ba, by  b a rd z ie j g łęboko p rzeżyć 
C h ry s tu sa  w  uroczystośc iach  k o ­
ścielnych.

N iek tórzy , z łośliw i czynią  za ­
rzu ty  naszem u K ościołow i, ja k o ­
by nie o d d aw ał czci M atce B ożej. 
Ci, k tó rzy  ta k  m ów ią  n ie  zn a ją  
naszego K ościoła i s tąd  też ich 
w ypow iedzi nie są  p raw dziw e . 
Nie ty lk o  p o siadam y  w ie le  k o ś­
ciołów  n azw anych  im ien iem  M a­
ryi, n ie  ty lko  za Je j p rzyczyną 
m od lim y  się ta k ż e  do B oga, n ie  
ty lko  odpraw iam e są  nabożeństw a  
,.M ajow e" i „P aźdz ie rn ikow e” , 
ale p rzede  w szystk im  czcim y J ą  
sercem  i eałyfh naszym  życiem . 
N asz k u lt  do M atk i Jezu sa  został 
zrodzony n ie  ty lk o  n a  p łaszczyź­
n ie  em ocjona lne j, a le  także  ro zu ­
m ow ej.

P ie rw szą  fa lą  rozw oju  k u ltu  
M atk i B ożej by ł o k re , k tó ry  w y ­
w odził go z n au k  P ism a św., k a r ­
m ił się ro zw ażan iam i O jców  K o­
ścioła, a szczyt sw ój osiągnął w  
ogłoszen iu  d ogm atu  o boskim  
M acierzyństw ie  N ajśw iętsze j
M aryi P ajiny  w  noku 431.

P o tężny  i w sp an ia ły  ro zk w it 
za in te reso w ań  teo log ią  M ary jn ą  
ob se rw u jem y  znow u w  w ieku  
X II i X III ; ok res ten  nazw any  
je s t zło tym  w iek iem  k u ltu  M a­
ry jn eg o .

Od końca X III  w iek u  do epoki 
R efo rm acji zm n ie jsza  się z a in te ­
re so w an ie  teo log ią  M ary jn ą . Z 
końcem  X V I w iek u , zw łaszcza w 
H iszpan ii, bu d z i się  żyw sze za in ­
te reso w an ie  m ario log ią . Z a in te ­
resow an ie  to je d n a k  je s t dość 
k ró tk ie  i słabe, bo ju ż  w  połow ie 
X V II w iek u  fa la  ta  pow oli się 
cofa. S y tu a c ja  ta k a  trw a  aż do 
początków  X IX  stu lec ia . W poło­
w ie X IX  w. K ościół R zy m sk o k a­
to lick i ogłosił dogm at o N iepoka­
lan y m  Poczęciu. C zasy w spó łcze­
sne  n acech o w an e  są tak im  ro z ­
w ojem  za in te reso w ań  M ary jnych , 
że ruch  te n  w  w y n ik ach  sw oich 
ju ż  obecnie p rzew yższa  pod w ie ­
lom a w zg lędam i osiągn ięc ia  w ie ­
ków  daw nych . K u lt M atk i Bożej 
zdobyw a d la  siebie m ocną teo lo­
giczną podbudow ę d o k try n a ln ą .

N iew ątp liw ym  osiągnięciem  
w spółczesnej teo log ii M ary jn e j 
je s t j d ążen ie  do u s ta le n ia  i o k re ­
ślen ia  p rzynależnego  M atce B o­
żej m ie jsca  w  dzie jach  O d k u p ie ­
n ia  w  K ościele. T ym  dążeniem  
teo log ia  w spó łczesna  n ap raw ia  
zn ieksz ta łcen ia , k tó re  w y rząd z ił 
ok res poprzedn i, sk u p ia jąc  sw e 
w y siłk i ty lko  n a  szerzen iu  ch w a­
ły M atk i B ożej, o d ry w a jąc  się 
od fu n d am en tó w  rozum ow ych i 
n ad a ją c  k u lto w i M ary jn em u  ch a ­
ra k te r  p ie ty styczny . a n iek iedy  i 
se n ty m en ta ln y .

T ym czasem  m ie jsce  M a tk i N a j­
św ię tsze j je s t w  sam ym  se rcu

K ościoła. Z baw cze p la n y  Boże 
w obec u p ad łe j ludzkości zdecy­
dow ały  zw iązać nasze grzeszne 
człow ieczeństw o z ta jem n icą  Od 
k u p ien ia . D okonało  się to  p r z e z ' 
M acierzyństw o M ary i P anny , bo 
w ten  sposób człow ieczeństw o 
nasze zostało zw iązane z C zło­
w ieczeństw em  C h ry stu sa . Z tego  
in teg ra ln eg o  zw iązan ia  M atk i 
Bożej z C h ry stu sem  p ły n ą  Je j 
w szystk ie  p rzy w ile je  i w y n iesie ­
n ia .

W dobie obecnej n ie k tó re  K o­
ścioły, do tychczas za jm u jące  n e ­
g a ty w n e  stanow isko  w obec k u ltu  
M aryjnego, p ró b u ją  korygow ać 
sw oją  postaw ę. N ie m a dzisiaj n a  
św iecie  K ościoła c h rz e śc ija ń sk ie ­
go, k tó ry  by w  m n ie jszym  lu b  
w iększym  stopn iu  nie chcia ł 
czcić M atk i Jezu sa .

N asz K ościół P o lsk o k a to lick i 
b io rąc  za podstaw ę P ism o  św., n a ­
ukę O jców  K ościoła i w ie low ieko ł’1 
w ą T rad y c ję  K ościoła P o w sz e c h ^ 1 
nego od d a je  cześć M aryi w  sp o ­
sób w łaściw y  i godny, bez d e m a ­
gogii i m dłe j ckliw ości. R ozum ie­
m y, że różne fo rm y  nabożeństw  
do N ajśw iętsze j M aryi Paniny 
m a ją  rozbudzić  naszą pobożność 
i sk ie ro w ać  do  głóiwnego i z a sad ­
niczego św iatła , do Jezu sa  C h ry ­
stu sa .

Ks. Z. MĘDREK
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EW AN GELICY____________

Z B. PRUS W SC H O D N IC H  

ZA POJEDNANIEM  

Z POLSKĄ_______________

„K onw en t B eienrode", o rg a ­
n izac ja  p rzesied leńców  ew an ­
gelick ich  z b. P ru s  W schod­
nich, sk ie ro w ał n ied aw n o  w  
jednob rzm iących  te leg ram ach  
do k an c le rza  WiUy B ra n d ta  i 
m in is tra  sp raw  zagran icznych  
W ał te ra  S cheela  p ro śb ę  do 
rząd u  federalnego , aiby w  
trw a jący ch  rokow an iach  z 
P olską „zrezygnow ał z w szyst­
kich  jeszcze is tn ie jących  za ­
strzeżeń  w  sp ra w ie  u zn an ia  
zachodniej g ran icy  Polski i 
d a l (priorytet reg u lac ji p ro w a­
dzącej do  polkoju i p o jed n a ­
n ia ”.

EKUM ENICZNE__________

SPOTKANIE______________

Z PREZYDENTEM_________

KAUNDĄ________________

■ ^•połow ie p aźd z ie rn ik a  br. 
p rzebyw ał w  L ondyn ie  p rezy ­
d en t Z am bii, d r K en n e th  K a- 
unda, k tó ry  p rzeprow adzi! tam  
z d e leg ac ją  R ady  K ościołów  
rozm ow ę n a  tem at P ro g ram u  
Z w alczan ia  R asizm u. W roz­
m ow ie te j uczestn iczy li te ż  d e ­
legaci O rgan izacji Jedności 
A fry k ań sk ie j, k tó rzy  w ra z  z 
p rezyden tem  K au n d ą  szu k a ją  
po p arc ia  w  k am p an ii p rzeciw  
sp rzedaży  b ro n i A fryce Płd. 
P rezy d en t K au n d a  w yraził 
pogląd, że Ś w iatow a R ada 
K ościołów , p rzez  finansow e 
po p arc ie  o rgan izacji w alczą ­
cych z ras izm em  p rzyczyn i się 
częściow o d o  zm nie jszen ia  
s tra ty  w  ludziach , k tó ra  zw ią­
zaną,v je s t w  sposób n ieu n ik - 
n i ó ^ ,  z  w a lk ą  w yzw oleńczą. 
„ Ja k o  członek Z jednoczonego 
K ościoła Z am bii — pow iedzia ł 
p rezy d en t K au n d a  — płacący 
sk ładk i kościelne n ie  w id zę  w 
ogóle po trzeb y  u sp raw ied li­
w ian ia  się  'W p rzypadku , gdy 
m o je  p ien iądze  zuży te  zostaną 
na  poparc ie  ruchów  w yzw o­
leńczych, p on iew aż  ta  w a lk a  o 
sp raw ied liw ość  jes t zgodna z 
E w angelią  ch rześc ijań sk ą”,

PASTOR_________________

ABERNATHY_____________

POPIERA_________________

PROGRAM_______________

ZW ALCZANIA____________

RASIZMU________________

N astęp ca  d ra  M artin a  L u the- 
<ra K inga, p a s to r  d r  R alph  Da- 
v id  A b e m a th y  ocenił o sta tn io

p ozy tyw nie  decyz ję  św ia to w e j 
R ady  K ościołów  w  sp raw ie  f i­
nansow ego  p o p a rc ia  ru ch ó w  
w yzw oleńczych  w alczących  z 
rasizm em .

W ośw iadczen iu  złożonym  
E w angelick iej Sluilbie P raso ­
w ej w  N RF, A b em a th y  w y ra ­
ził pogląd , że decyz ja  ta  roz­
poczyna e tap  poznaw an ia , jak  
w ie lk ą  odpow iedzia lność po ­
noszą ci, „k tó rym  w ie le  zosta­
ło  d an e”. Jego  zdaniem , n a j ­
w iększa o rg an izac ja  spo łeczno­
ści ch rześc ijań sk ie j, jak ą  jest 
Ś w ia to w a  R ada  Kościołów, z a ­
d ok u m en to w ała  sw ą k ry tyczną  
p ostaw ę woibec tych  system ów  
rządzen ia , iktóre „uciskają  i 
w yzysku ją  całe n a ro d y ”.

CH RZEŚCIJA N IE__________

HO LAN DII_______________

POPIERAJĄ_______________

EKUM ENICZNY__________

PROGRAM _______________

ZW ALCZANIA____________

RASIZMU

Prof. d r  H an d rik u s  B erkhof, 
jed en  z czołow ych teologów  
holendersk ich  i członek K om i­
te tu  N aczelnego Św iatow ej 
R ady  Kościołów, p rzem aw ia jąc  
n ied aw n o  w  im ien iu  p ro te ­
s tanck ich  K ościołów  H olandii, 
k tó re  bez zastrzeżeń  poparły  
P ro g ram  Z w alczan ia  R asizm u 
ŚRK, s tw ierdził, że „Św iatow a 
R ada K ościołów  m usi za jąć  się 
w  im ien iu  K ościołów  p ro b le ­
m am i św iatow ym i, a  z ag ad ­
n ien ie  rasow e jes t p rob lem em  
n u m e r jed en ”. Św iatow a R ada 
K ościołów  — pow iedz ia ł da le j 
B erkho f — k tó ra  od swego 
p o w stan ia  k o n sekw en tn ie  od ­
rzu ca ła  i zw alczała  w szelką 
d y sk ry m in ac ję  ra so w ą , zdaje  
sobie sp raw ę  z tego, że  p ro ­
b lem  Tasowy, k tó ry  s ta je  się 
dz is ia j co raz  b ard z ie j pa lącym  
zagadnien iem , je s t w yn ik iem  
400-letniej n iesp raw ied liw ośc i 
E uropejczyków . Z an iepoko je­
nie, jak ie  p ow sta ło  w  n iek tó ­
ry ch  k ra ja c h  w  zw iązku  z u- 
ch w a len iem  P ro g ram u  Z w al­
czan ia  R asizm u, ok reślił B e rk ­
hof jako  n ieuzasadn ione. Tego 
zdaniem , d ecyz ja  p o p ie ran ia  
ru ch ó w  w yzw oleńczych  je s t 
k o n sek w en tn y m  następ stw em  
owego poznan ia , k tó re  od s a ­
m ego p o czą tk u  ok reśla ło  d z ia ­
łan ie  społeczności ekum enicz­
ne j.

RASISTOW SKIE___________

TENDENCJE______________

W KO ŚCIELE_____________

REFORMOWANYM  

PŁD. AFRYKI_____________

N ajw iększy  zw iązek  w y zn a ­
n iow y  P o łudn iow ej A fryki, 
[H olenderski K ościół R efo rm o­
w any , liczący 2 m iliony  człon­
ków , dał n ied aw n o  now y do­
w ód sw ej rasistow sk ie j p o s ta ­
w y. Synod G en era ln y  tego 
K ościoła, k tó ry  ob radow ał w  
P re to rii, w y b ra ł sw oim  p rz y ­
w ódcą  (m oderatorem ) d ra  J. 
D. V orstera , b ra ta  osław ionego 
p re m ie ra  R epuM iki P o łudn io ­
w ej A fryk i. V orste r n a leż a ł 
rów n ież  do tychczas d o  kó ł k ie ­
row niczych  tego  K ościoła. Do­
tychczasow y m o d era to r, d r J. 
S. G sriek e  p o d d a ł n a  Synodzie 
G en era ln y m  ostre j k ry ty ce  
dzia ła lność  Św iatow ej R ady  
K ościołów , k tó ra  — jego z d a ­
n iem  — „dostarczy ła  200 tysię­
cy  do larów  te rro ry s to m  doko­
n u jący m  m o rd ers tw  w  A fryce 
P o łu d n io w ej”.

OTW ARCIE_______________

19 SEMESTRU___________

W INSTYTUCIE___________

EKUM ENICZNYM _________

W BO SSEY______________

N abożeństw em  w  kap licy  
In s ty tu tu  E kum enicznego w 
C h a teau  de B ossey i posiedze­
n iem  w  sa li w yk ładow ej o- 
tw arto  15 p aźd z ie rn ik a  b r. 19 
sem estr te j p laców ki ek u m e­
nicznej. W uroczystym  o tw a r­
ciu w zię li udzia ł p rzed s taw i­
ciele Ś w iatow ej R ady  K ościo­
łów, K ościołów  k an to n u  ge­
new skiego i U n iw ersy te tu  w  
G enew ie, z  k tó ry m  In s ty tu t 
E kum eniczny  je s t zw iązany. 
S łuchaczam i now ego sem estru  
je s t 50 s tuden tów  z całego 
św iata.

Do w ygłoszen ia  w ykładów  
gościnnych In s ty tu t E kum e­
n iczny  zap rosił p rzedstaw ic ie li 
relig ii n iech rześc ijań sk ich  oraz 
hu m an istó w  św ieckich. N a sa ­
m ym  w stęp ie  studenci w y s łu ­
chali dw óch  w y k ład ó w  p re z y ­
d en ta  honorow ego Swiatorwej 
R ady  K ościołów , d ra  W. A. 
V isser’t  Hooifta p t. „B ib lia  w  
h is to rii ru c h u  ekum enicznego". 
D yskusja  z sek re ta rzem  gene­
ra ln y m  SRK, dr. E. C. B lakem  
p rzew id z ian a  je s t n a  zak o ń ­
czenie sem estru , pod  koniec 
lu tego  1971 roku .

PIERWSZA__________

BAPTYSTYCZNA

KONFERENCJA

EW ANGELIZACYJNA

W EUROPIE________

W SCH O D N IEJ

W  P ra d z e  odby ła  się n ie­
daw no  p ie rw sza  k o n fe ren c ja  
ew angelizacy jna  b ap ty s tów  z 
k ra jó w  socjalistycznych , w  
k tó re j w zię ło  udzia ł 30 p rzed ­
staw icieli z NRD, Jugosław ii, 
ZSRR, W ęgier, Po lsk i, B u łgarii 
i R um unii o raz  85 delega tów  
z C zechosłow acji. P o d  k ie ro w ­
n ic tw em  G u n te ra  Wiedke, 
p rzew odniczącego  E urope jsk ie j 
F ed erac ji B aptystów , uczest­
n icy  k o n fe ren c ji dysitu tow ali 
n a d  m ożliw ościam i p ra c y  b a p ­
ty s tó w  w  sy tu ac ji is tn ie jącej 
w poszczególnych k ra ja c h  E u­
ro p y  w schodn ie j. B yli oni 
zgodni co do  tego, że  K ościoły 
w in n y  ak cep tow ać sy tu ac ję  
społeczną, p a n u ją c ą  w  k ra jach , 
w  k tó rych  dzia ła ją , o raz  że 
należy w  is tn ie jący ch  w a ru n ­
k ach  szukać  odpow iedzi, jak ą  
Bóg daje  narodom .

N astęp n a  w schodn ioeu rope j­
sk a  k o n fe ren c ja  ew ange liza­
cy jn a  odbędzie  się  w  1972 ro ­
ku. K on feren c ja  d la E uropy 
zachodn iej p lan o w an a  je s t w  
p rzyszłym  rcfku.

PORTUGALIA____________

PLANUJE_________________

PRAWNE_________________

UREGULO W ANIE_________

W O LN O ŚCI______________

RELIGIJNEJ

R ząd po rtu g a lsk i p rz e d s ta ­
w ił n ied aw n o  p a rlam en to w i 
p ro je k t u staw y, w ed ług  k tó re j 
m a  być w  przyszłości w y eli­
m in o w an a  w sze lka  d y sk ry m i­
n a c ja  re lig ijn a  w  P o rtuga lii. 
U staw a ta  — zgodnie z ko n ­
s ty tu c ją  p o rtu g a lsk ą  — o b e j­
m u je  tak że  ko lon ie  i po siad ło ­
ści zam o rsk ie  tego  k ra ju . 
P rzew id u je  ona ,p raw o  do  sw o­
bodnego  w yboru  re lig ii i u - 
czestn ictw a w  k u lc ie  re lig ij­
nym . Poza  tym  zn a jd u je  się  w  
n ie j stw ierdzen ie , że nikogo 
n ie  m ożna zm uszać do  uczest­
n ic tw a  w  nabożeństw ie .

P ro je k t u staw y  p rzy zn a je  
te ż  p o  ra z  p ierw szy  w szyst­
k im  K ościołom  i społeczno­
ściom  re lig ijn y m  p ra w o  do 
w znoszen ia  kościołów  i innych  
budynków  kościelnych  bez 
zw racan ia  się o zezw olenie do 
w ładz  państw ow ych .
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KAROL KARSKI

INFORMACJA 
w SŁUŻBIE EKUMENII
R ak  tem u , om aw iając  

n a  łam ach  „R odziny” 
■wymiki Obrad eu ro ­
pe jsk ie j k o n feren c ji 
dz ienn ikarzy  ch rz e ­
śc ijańsk ich  n a  W ę­

grzech p o w ied z ie liśn y , że by ła  
o n a  ■wydarzeniem ekum enicznym  
(por. n r  43 z 26.X .1969 r.). N ie 
by ło  to  b y n a jm n ie j s tw ierdzen ie  
p rzesadzane, bow iem  doszło w ów ­
czas do zm iany  nazw y  E u ro p e j­
skiego .K om itetu E w angelick iej 
Służby In fo rm acy jn e j n a  E u ro ­
p e jsk i K o m ite t E kum enicznej 
Służihy In fo rm acy jne j, pod  k tó ra  
to  zm ianą  k ry ła  się ca łk iem  k o n ­
k re tn a  treść . N a W ęgrzech odbyło 
się po raz  (pierwszy zo rgan izow a­
n e  sp o tk an ie  dz ien n ik a rzy  ch rze­
śc ijań sk ich  W schodu i Z achodu, 
rep rezen tan tó w  p rasy  n ie  ty lko 
p ro te s tan c k ie j, lecz ta k ż e  .praw o­
sław n e j i s ta ro k a to lick ie j.

Podczas tegorocznych o b rad  w 
C en trum  E kum enicznym  w  G ene­
w ie, E urope jsk i K om ite t E k u m e­
n iczne j Służlby In fo rm acy jn e j po­
szedł jeszcze k ro k  dale j, po d e j­
m u jąc  decyzję  ścisłej w sp ó łp racy  
z rep rezen tan tam i p ra sy  rzym sko­
kato lick iej z  jed n e j s trony  i z 
p rzedstaw ic ie lam i p ra sy  św iec­
kiej, spec ja lizu jącym i się w  p ro ­
b lem atyce  w spółczesnego ch rze ­
śc ijań stw a  i ruchu  ekum en iczne­
go —  z d ru g ie j.

Ogółem  n a  doroczne obrady , 
k tó re  odbyły  się  w  dniach 21—24 
paźd z ie rn ik a  br., p rzyby ło  ofc. 100 
dz ienn ikarzy  z 19 p a ń s tw  eu ro ­
pejsk ich . P ra sę  ch rześc ijań ską  z 
P o lsk i rep rezen to w a li: red . A n ­
drzej W ojtow icz — k ie ro w n ik  
W ydziału P ra sy  P o lsk iej R ady  
E kum enicznej i n iże j podp isany  z 
Z. W. „O drodzen ie”.

Z organizow anie k o n feren c ji w  
C en tru m  E kum enicznym  w  G e­
new ie, w  k tó ry m  m ieści się k i l ­
kanaście  św iatow ych  o rgan izacji 
chrześc ijańsk ich , um ożliw iło  je j 
uczestn ikom  bezpośredn ie  ze­
tkn ięc ie  s ię  z czołow ym i d z ia ła ­
czam i ekum enicznym i i w y zn a ­
niow ym i oraz zapoznan ie  się  z 
ak tu a ln y m i p rob lem am i, jak im i 
ży je  w spółczesne ch rześc ijań stw o  
św iatow e. O brady  rozpoczęły  się 
w yk ładem  p rezy d en ta  honorow e­
go Św iatow ej R ady K ościołów, 
W. A. V isser't H oofta  p t. „E ku­
m en izm  w  św iecie dz is ie jszym ”. 
Jed n ak że  dz ien n ik arze  n ie  o g ra ­
n icza ją  się w  sw ej ipracy jedyn ie  
do rozw ażań  n a d  tyim, co jest, 
lecz częstokroć w yb iega ją  m yślą 
w  przyszłość, s ta ra ją c  się p rz e w i­
dzieć, co będzie . Toteż c a le  p rz e d ­
po łudn ie  d rug iego  d n ia  k o n fe re n ­
cji pośw ięcono perspek tyw om  r u ­

chu ekum enicznego  w  n a jb liż ­
szych dziesięciu  la tach . Z k ró tk i­
m i re fe ra ta m i w ystąp ili: A. van  
den H euvel — d y rek to r W ydziału 
In fo rm ac ji Ś w iatow ej R ady  K o­
ściołów, d r  K. T o th  — d y rfk to r  
W ydzia łu  In fo rm ac ji W ęgierskie­
go K ościoła R eform ow anego  i o. 
R. Tuoci — w y d aw ca  znanego 
czasopism a rzym skokato lick iego  
„L a C iv ilta  ca tto lica". Z rozum iale 
za in te reso w an ie  w y w oła ło  w y stą ­
p ien ie  o. Tucci. M ieliśm y bow iem  
w  pam ięci jego  re fe ra t  o stosun­
k u  K ościoła R zym skokatolickiego 
do ru ch u  ekum enicznego, w ygło­
szony na  IV  Z grom adzeniu  Ogól­
nym  Ś w iatow ej R ady  K ościołów  
w  U ppsali p rzed  dw om a la ty . N ie 
zaw ied liśm y się  i  ty m  razem , 
#3yż Tuoci w ypow iedzia ł się za 
n a jśc iś le jszą  w sp ó łp racą  ekum e­
n iczną w  ró żn y ch  dziedzinach, m. 
iin. n a  p o lu  p rasow ym .

Po w ygłoszen iu  pow yższych r e ­
fe ra tó w  rozw inę ła  się in te re su ją ­
ca  d y sk u s ja , do  k tó re j m . in. z a ­
p roszono  sek re ta rza  generalnego 
Ś w iatow ej R ady  Kościołów, E. C. 
B lake‘a, sek re ta rz a  generalnego  
Św iatow ej F ed erac ji L u te ra ń - 
sk iej, Św iatow ego A liansu  R e­
fo rm ow anego  i in.

Po  p o łu d n iu  tego s a m ^ o  dn ia  
m ieliśm y  jeszcze m ożność zapoz­
nać  s ię  z  a k tu a ln ą  sy tuac ją  i 
działalnością  trzech  m ięd zy n aro ­
dow ych o rg an izac ji ch rześc ijań ­
sk ich : K onferenc ji K o śc io ła  E u ­
ropejsk ich , W spólnego K o ^ r e tu  
Ś w iatow ej R ady  K ościołów  i K o­
ścioła R zym skokatolickiego do 
Spraiw Społeczeństw a, R ozw oju i 
^ jk o ju  o raz  C hrześc ijańsk ie j 
K onferencji Pokojow ej.

M ożna było  przew idzieć, że w  
ten  czy in n y  sposób w ypłynie  
podczas o b rad  sp ra w a  szeroko 
kom entow anej w  o sta tn ich  tygod­
n iach  decyzji Ś w iatow ej R ady 
K ościołów  w  sp raw ie  p rzyznania 
pom ocy finansow ej 19 o rgan iza­
cjom  w alczącym  z p rze jaw am i r a ­
sizm u. I znow u dzięki tem u, że 
o b rad y  toczyły s ię  w  C en trum  
E kum enicznym , n ie  było tru d n o ­
ści vj zasięgnięciu  op in ii osoby 
n a jb a rd z ie j k o m p eten tn e j, d ra  B. 
S jo llem y — dy rek to ra  P rog ram u  
Z w alczan ia  R asizm u SRK. Z a­
rów no S jollem a, ja k  i d ru g i re fe ­
re n t te j sp raw y  -  d r  A. van  den 
H euvel oraz w ielu  dysku tan tów  
poddało  o stre j k ry ty ce  stamcrwi- 
sko n iek tó ry ch  przedstaw icie li 
K ościołów  i p rasy  w  Ei ^ ie . 
głów nie w  N R F w  zw iązk u ^ tm e- 
gatyw ną  oceną decyzji Św iatow ej 
R ady  Kościołów,

P o w ażn e  znaczenie d la  p rz y ­
szłego rozw o ju  E uropejsk iego  K o­
m ite tu  E kum enicznej S łużby I n ­
fo rm acy jnej m ia ły  ■wnioski o p ra ­
cow ane w  trzech  g rupach  robo­
czych, a  n as tęp n ie  p rzy ję te  na 
posiedzeniu  p len a rn y m  ostatniego 
dn ia  obrad.

P rzew id u je  się, że w  przyszło­
ści, obok posiedzeń dorocznych 
odbyw ać się  b ędą  rówmież spo t­
kan ia  regionalne, k tó ry ch  celem  
będzie u trzy m an ie  i um ocnien ie  
k o n tak tó w  d z ienn ikarsk ich . W y­
rażono życzenie, aby  członkiem  
E uropejsk iego  K om ite tu  mógł zo­
stać każdy d z ienn ikarz  n ieza leż­
n ie  od p rzynależności w yznan io ­
w ej, pod w aru n k iem , że in te re su ­
je się  w sp ó łp racą  ekum eniczną. 
C złonkostw o w in n o  być dostępne 
zarów no  po jedynczym  osobom , 
jak  i in sty tucjom  pub licy stycz­
nym . W zięto też  pod uw agę m oż­
liw ość w spółpracy  lu b  naw et 
p rzy łączen ia  się  do Ś w iatow ej 
O rgan izacji In fo rm acji C hrześci­
jań sk ie j. U znano  bow iem , że ści-



sła w spó łp raca  z  tą  o rgan izacją  
m oże dać duże m ożliw ości d łu ­
gofalow ego (planow ania p racy  K o­
m ite tu . P ie rw szy  k ro k  w  tym  
k ie ru n k u  uczyniono ju ż  n a  posie ­
dzeniu w  Generwie, zap rasza jąc  
sek re ta rza  genera lnego  SO ICh, 
d ra  P . Jo h n so n a  z  L ondynu , k tó ­
ry w ygłosił re fe ra t p t. „Przy - 
szlość in fo rm ac ji" .

R rzy w yborze now ych w ładz  
E uropejsk iego  K o m ite tu  w zięto  
pod uw agę  a sp ek ty  geograficzne 
i kościelne. W  sk ład  zarządu  w e­
szło 9 osób, rep rezen tu jący ch  8 
k ra jó w  i 5 w yznań  ch rześc ijań ­
skich . Z k ra jó w  socja listycznych  
są w  zarządzie  4 osoby, w śród  
n ich  red . A. W ojtow icz. P rzew o d ­
n iczącym  w y b ran o  ponow nie 
H ansa-W oliganga H essle ra  — red . 
nacz. E w angelick iej S łużby P ra ­
sow ej w  N RF, w icep rzew odn iczą­
cym  — G u n te ra  L o renza  — red. 
nacz. E w angelick iej S łużby  I n ­
fo rm acy jne j w  NRD.

T em atem  o b rad  n astęp n eg o  po ­
siedzen ia  dorocznego, k tó re  odbę­
dzie Się w  d ru g ie j po łow ie w rz e ­
śn ia  IB71 r., będzie  „ In fo rm ac ja  
w  obręb ie  ruchu  ekum enicznego”. 
M iejsce o b rad  zostan ie  usta lone  
do końca  br.

Z organ izow an ie  k o n feren c ji w 
G enew ie um ożliw iło  je j uczestn i- 
k a n ^  odw iedzenie  eu rope jsk ie j 
s i t y j b y  O N Z i E uropejsk iego  
C en tru m  B ad ań  N uk learnych . 
Podczas obu  ty c h  w izy t m ie liśm y  
okazję  do w y słu ch an ia  in te resu ­
jących  w ykładów .

S k ład a jąc  re lac ję  z  posiedzenia 
dzienn ikarzy , w a rto  jeszcze 
w spom nieć o sp o tk an iu  z p rzed ­
staw icie lam i w ład z  m iejskich , 
p rasy  loka lne j i trzech  w yznań  
ch rześc ijańsk ich : N arodow ego
K ościoła P ro testanck iego , K ościo­
ła  R zym skokatolickiego i K ościo­
ła  C hrześc ijańskokato lick iego  
(S tarokatolickiego). O dbyło się 
ono w  now oczesnym  ośrodku  
p ro testanck im , zbudow anym  w 
now ej dzieln icy  m iasta , du  L ig- 
non. Z  kościo ła  i zabudow ań  k o ­
ścielnych  tego o środka  k o rzy s ta ­

ją  zarów no p ro testan c i, ja k  i 
rzym akokato licy  i s tarokato licy . 
W e w spom nianym  spo tk an iu  
w zią ł m . in. u d z ia ł ks. Leon 
G au th ie r, proboszcz p a ra f ii s ta ro ­
k a to lick ie j w  G enew ie, liczącej 
ak. 1000 w iernych . M iałem  okazję  
p rzep row adzić  z n im  'k rótką roz­
m ow ę n a  te m a t jego działalności 
d uszpastersk ie j. M usieliśm y się 
jednak  w k ró tce  pożegnać, bo  ks. 
G au th ie r spieszył się na  zeb ran ie  
pośw ięcone podsum ow an iu  w y n i­
ków  obrad  X X  M iędzynarodow e­
go K ongresu  S tarokato lików .

P rzedstaw ić! eJ starokato licyzm u  
zna jdow ał się  w  13-osobowej g ru ­
p ie  dz ien n ik a rzy  ho lendersk ich . 
W śród uczestn ików  k o n feren c ji 
zab rak ło  je d n a k  re d a k to ra  n a ­
czelnego „S tarokato lick ie j M ię­
dzynarodow ej S łużby  P ra so w e j”

(A lt-K atho lischer In term ationaler 
In fo rm ationsd ienst), W olfganga 
K rah la , n a  co zw róciliśm y u w a ­
gę podczas jednego  z posiedzeń 
roboczych. Jed en  z członków  Za­
rząd u  p rzyrzek ł, że n aw iąże  z 
n im  k o n ta k t i p o s ta ra  się go 
w ciągnąć do w sp ó łp racy  z E u ro ­
pe jsk im  K om itetem .

P o  ofic ja lnym  zakończen iu  
obrad , ju ż  całk iem  p ry w a tn ie  u- 
dałem  się do oddalonego o 18 km  
od G enew y C hateau  de Bossey, 
gdzie m ieści się In s ty tu t E kum e­
n iczny  p row adzony  przez  Ś w ia­
tow ą R adę Kościołów. N ie m ia ­
łem  m ożliw ości po rozm aw ian ia  z 
w yk ładow cam i i s tuden tam i, bo 
p rzybyłem  w  porze w ykładów . 
P rzy  zw iedzan iu  b ib lio tek i by ła  
n a to m ia s t okazja  do rozm ow y

z p a n ią  d r M. Koch, k tó ra  je s t 
jej dy rek to rem  a  jednocześn ie  
ak ty w n y m  członk iem  K ościo­
ła C hrześc ijańskokato lick iego  
S zw ajcarii. W e w rze śn iu  br. u- 
czestn iczy ła  ona w  K ongresie  
S ta roka to lików  w  Bonn.

U czestnicząc w tegorocznych 
o b radach  E uropejsk iego  K om ite tu  
E kum enicznej S łużby In fo rm acy j­
nej, m ogłem  z sa ty sfak c ją  s tw ie r­
dzić, że działalność te j o rgan iza­
cji n a b ie ra  coraz szerszego ro z ­
m achu . Jeszcze n igdy  w  je j dzie­
jach  n ie  było ta k  re p re z e n ta ty w ­
nego g rona dzienn ikarzy . F a k t 
ten p rzyczyn i się zapew ne do u- 
sp raw n ian ia  w ym iany  in fo rm ac ji 
m iędzy poszczególnym i k ra jam i 
Europy.

G łów ne w ejście do Centrum Ekum enicznego



Dyplomata 
z gabiuetu 
3855

W związku z wydarzenia­
mi politycznym i na Bliskim  
Wschodzie, janowu spotyka­
my się  z nazwiskiem  Gunna- 
ra Jairinga, jako mediatora z 
ramienia ONZ, prowadzące­
go negocjacje w  celu przy­
wrócenia pokoju w  tym  re­
jonie. Sylw etka Jartfinga w  
pełni zasługuje na to, by się 
jej nieco uważniej przyjrzeć.

Gunnar Jarring urodził się 
12 października 1907 r. w  
rodzinie w łaściciela ziem ­
skiego, w  miejscowości 
Brunnby na południu Szw e­
cji. Ukończywszy uniw ersy­
tet w  Lund, w  roku 1933 u- 
zyskał stopień doktora filo­
zofii i  został docentem kate­
dry języków tureckich. Jego 
kariera dyplomatyczna roz­
poczęła się w  1940 roku, k ie­
dy skierowany został do pra­
cy w  ambasadzie szwedzkiej 
w  Turcj i. Następnie pracował 
w ambasadach: w  Iranie, Ira­

ku, Etiopii, Indiach, na Cej­
lonie, w  Pakistanie. W latach  
1952—1956 Jarring pracował 
w centrali szwedzkiego MSZ, 
jako zastępca dyrektora, a 
następnie jako dyrektor de­
partamentu politycznego. W 
roiku 1956 (został mianowany 
stałym  przedstawicielem  
Szwecji przy ONZ. W latach 
1958— 1963 był ambasado­
rem szwedzkim  w  USA. Od 
stycznia 1964 roku do chw ili 
obecnej Jairdng jest ambasa­
dorem nadzwyczajnym  i peł­
nomocnym swego kraju w  
Moskwie.

Gunnar Jarring jest n ie  
tylko dyplomatą, ale także 
znanym uczonym specjalizu­
jącym się w  językoznawstwie 
i historii Azji Środkowej. 
Włada co najmniej 12 języ­
kami, w  tej liczbie: tureckim, 
ujgunskim i niektórym i in ­
nym i jęizykami tureckimi, 
językam i skandynawskimi,

rosyjskim, angielskim, fran­
cuskim, arabskim, perskim i 
językiem  hindi. Jesit autorem  
pierwszego słownika ujgur- 
sko-angielskiego. Za wybitne 
zasługi w  dziedzinie turko- 
logii, Gunnar Jarring w  u- 
biegłym  roku został wybra­
n y  na członka Szwedzkiej 
Akademii Literaturoznaw­
stw a i Językoznawstwa.

Liczne konsultacje dyplo­
m atyczne w  ONZ prowadzi 
Jarring w swym  gabinecie na 
ostatnim, 38 piętrze siedziby 
ONZ na East River. Do ga­
binetu tego trafić można szu­
kając tabliczki z numerem  
3855. Żadnej innej tabliczki 
na drzwiach nie ma. Rozmo­
w y  odbywają się przy zacho­
waniu ścisłej tajem nicy.

Gunnar Jarring jest do­
świadczonym dyplomatą, cie­
szącym się w ielkim  autoryte­
tem.

Chiromancja
w medycynie

Przez w iele lat dwaj 
australijscy profesorowie 
m edycyny prowadzili prace 
nad liniami, występującym i 
na dłoniach m ałych dzieci i 
doszli do wniosku, że gruba 
linia, biegnąca w  poprzek 
dłoni do nasady palca wska­
zującego, może świadczyć o 
schorzeniu lub podatności na 
białaczkę. Lekarze ci, prof. 
M. Men ser i, prof. E. Pulvis- 
Smith, porównywali setki 
dłoni zarówno dzieci zdro­

w ych jak i  cierpiących na  
wrodzoną lub nabytą 'białacz­
kę i uStaMi, że u  30% dzieci 
chorych w ystępuje wspom­
niana linia, (którą nazwali 
„linia Sydney”. Ale u 13% 
zdrowych dzieći w ystępow a­
ła ta linia również, co bada­
cze tłumaczą tym, że (M eci 
te [przechodziły lekką bia- 
łarakę w  okresie do 5 m ie­
sięcy  przed urodzeniem. Zda­
niem  Australijczyków także

O znaczona s trza łk a m i „linia. 
Sydney” m a w skazyw ać scho­

rzen ie  lu b  podatność  n a  h ia lacz- 
kę.

i na koniuszkach palców  
dzieci w ystępują kreska o­

znaczające ich podatność na 
określone choroby, w  zw ią­
zku z czym  odciski palców  
oraz oględziny dłoni mogą 
być bardzo pomocne w  sta­
wianiu diagnoz lekarskich. 
Podobne prace badawcze 
prowadzi rów nież prof. K. 
Hirsch ■z Berlina. Według K. 
Hirscha zmiany w  lim ach na 
dłoniach dzieci są pierwszą 
zapowiedzią rozwijającej się  
choroby i w  niedalekiej przy­
szłości badania dzieci będą 
lekarze rozpoczynali od do­
kładnych oględzin ich rąk

Oficjalnie m edycyna nie  
ustosunkowała się  do tych  
hipotez, które w  pewnym  
stopniu w yjaśniają pocho­
dzenie wszelkich wróżb z o- 
twartej dłoni. Być może „ le­
karze” sprzed w ieków  znali 
związki chorób z siatką linii 
na dłoniach.



„Adoity na
Z ak ład y  zb ro jen iow e K ru p p a  

w y k o n a ły  d la  a rm ii h itle ro w ­
sk ie j cz te ry  o lb rzym ie  d z ia ła  k a ­
lib ru  406 m ilim e tró w  i w agi 157 
ton . D ziała  te  w  1943 r. u staw ili 
N iem cy na  w ybrzeżu  norw esk im .
Ich  sku teczność  ra ż e n ia  celów 
w ynosiła 50— 60 km , d ługość lu f 
20 m . D ziała o trzy m ały  od w y ­
konaw cy  n azw ę  — „A dolf“ . Z 

d z ia ł tych , poza s trz a ła m i p ró b ­
nym i, n ie  w ystrze lono  an i razu. 
O becnie  je d n a  z  h u t no rw esk ich

zfom
o d k u p iła  je  od B u n d esw eh ry , 
p łacąc  w  p rze liczen iu  po 50 g r 
za kg. Wysolka jakość s ta li  za ­
p ew n iła  op łaca lność  te j tr a n s a k ­
cji. R ząd  n o rw esk i chce te ra z  
odkupić  d z ia ła  od h u ty  i pozos­
taw ić  je  n a  w ybrzeżu  n ie tk n ię te , 
jako  sw ego ro d za ju  u p a m ię tn ie ­
nie d ru g ie j w o jny  św ia tow ej, 
lecz h u ta  żąd a  za n ie  ty le , ile 
kosztow ałoby  od lan ie  dzia ła  od 
now a. R ząd  p raw dopodobn ie  z re ­
zy g n u je  ze sw ego zam iaru .

Wszelkie chwyty 
dozwolone

R zeźnik  z H ainnow eru, H ans 
M erke  pob ił rek o rd  N R F, w y p i­
ja ją c  w  ciągu  6 godzin 24 litry  
p iw a. W  w yw iadz ie  d la  m ie jsco ­
w ych gazet ośw iadczył, iż udało 
m u  się to  ty lko  d la tego , że piw o 
było  doskonałe  i pochodziło  z 
b ro w aru  firm y  K u rt W ald ing  i 
Ś W  nag rodę  o trzy m a ł on od 
te j^ f irm y  100 m arek  i 300-litro- 
w ą beczkę p iw a. K o n k u ren cy jn e  
b ro w ary  zakw estionow ały  r e ­
k o rd  M erkego i dop row adziły  do

tego, że re k o rd z is ta  został pod­
dan y  badan iom  lek a rsk im . K o­
m isja  le k a rsk a  zaw yrokow ała , że 
rek o rd u  uznać nie m ożna, b o ­
w iem  M erke cierp i na w rodzoną 
w adę  pęcherza , k tó ra  um ożliw ia 
m u  w y p ijan ie  n iesam ow ite j ilo ­
ści p łynów . S p ó r o  rek o rd  m a 
o sta teczn ie  rozs trzygnąć  sąd . 
N iezależn ie  od o rzeczenia  sądu , 
o p iw ie  W ald inga  sta ło  się głoś­
no, a przecież ty lko  o to  chodzi­
ło.

SYLWETKA BOHATERA

KAZIMIERZ PUŁASKI 
1748-1779

K a zim ierz  P u ła sk i u rodził się w  ro k u  1748 
w  W  a r  e e — m iejscoioości n a  M azow szu  — 
za jm u ją ce j n iegdyś ja ko  ośrodek hand low y  
drugie m iejsce po W arszaw ie , św ie tn o ść  
W a rk i zn iszczy ł pożar w  ro ku  1650 i najazd  
S zw ed ó w  w  X V I I I  w ieku . N a w et rządy  s ta ­
rościńskie  JÓ ZE F A  P U Ł A SK IE G O  (ojca  
p rzyszłego  generała) n ie  zdo ła ły  W arce p rzy ­
w rócić d a w n e j św ietności, m im o  że  pe łn iąc  
tę  fu n k c ję  pan starosta  dorobił się 100 
fo lw a rkó w , k ilk u n a s tu  m ia steczek  i  w ie lu  
starostw  i k ró lew szczyzn .

G dy w  okres ie  panow ania  S tan isław a  
A u gusta  P onia tow skiego  w  im ię  haseł pa tr io ­
tyc zn ych  zosta ła  zaw iązana  w  Barze na Po­
do lu  K on federacja  B arska, pociągnęli do Baru  
ta kże  Pułascy, biorąc ż y w y  udzia ł w  tym  z r y ­
w ie n iepodleg łościow ym . W  party za n tce  d z ia ­
ła jącej w  całej R zeczypospo lite j w a lczy ł K a ­
z im ie rz  P ułaski. B ił się n a  L itw ie  i U krainie, 
w W ielkopolsce i  na  Podlasiu. Po rozbiciu  
p a r ty za n tk i p rzez w o jska  kró lew sk ie  i  c a r­
skie K a zim ierz  P u łaski m usia ł opuścić Pol­
skę, gdzie groziło m u  za udzia ł w  ko n fed era ­
cji w ięzien ie  czy katorga. U siłow ał w ted y  
poza granicam i k ra ju  sform ow ać Legion  i 
b ezsku teczn ie  zabiegał o zaangażow anie T u r ­
cji w  w o jn ę  z  Rosjq. G dy uda ł się do Paryża, 
o trzym a ł ta m  list poleca jący do Jerzego W a ­
szyngtona . W A m eryce  toczy ły  się w a lk i o 
niepodległość S tanów  Z jednoczonych . P ułaski 
zgłosił się w  ro ku  1777 w  Bostonie, aby w  sze ­
regach a m eryka ń sk ich  w a lczyć  „o w olność  
naszą i w a szą ”. O b ją ł d ow ództw o  nad  ka w a ­
lerią i w  stopn iu  genera la-brygadiera  u c ze s t­
n iczy ł od tąd  w  w a lkach , w  k tó rych  zasłynął 
ja ko  bohater w ie lu  zw yc ięsk ich  b itew . P rze­
n iesiony  na P ołudnie zg iną ł w  dn iu  9 p a ź­
d ziern ika  1779 ro ku  w  b itw ie  pod Savannah
— gdzie w zn ies io n y  zosta ł p o m n ik  ku  jego  
czci.

K a zim ierz  P u łaski — Polish R ew olu tionary  
W ar G eneral — ja k  do dziś n a zyw a n y  je s t w  
S tanach  Z jednoczonych , p rzeszed ł do h istorii 
U SA  jako  sztandarow a  n iem a l postać, boha­
te rsk i bo jo w n ik  o w olność narodu  a m eryka ń ­
skiego. G eneral P u łaski to n ie  ty lk o  sym bol 
bohaterstw a . Jego czyn y  s tanouną  rea lny  
w kła d  w  dzieło  tw orzen ia  się d em o kra tycz­
n ych  podw a lin  S ia n ó w  Z jednoczonych .

P am ię ta ją  o G enerale  P u ła sk im  A m e ry k a ­
n ie  — nadając jego i m ię m iastom  i m ie jsco ­
w ościom , m uzeom , p a rko m  itp . Czczą go przez  
obchody D N IA  P U Ł A SK IE G O . Polonia a m e­
ryka ń ska  dąży do u p a m ię tn ien ia  działalności 
G enerała  P ułaskiego  przez  organ izow an ie ob ­
chodów , im prez, m u zeó w  grom adzących  pa­
m ią tk i po P ułaskim , pow ołu jąc F undację  J e ­
go im ien ia , k u ltyw u ją cą  pam ięć  o w ie lk im  
P olaku  i szerząc w ied zę  o Polsce w  d a lek ie j 
A m eryce  w śród  P o laków  za oceanem . (D IW )



FUNDACJA. FUEASKIEGOI
Rozmawiało DANUTA IWANOWSKA

Z okazji pobytu w Polsce na uroczystościach 191 rocznicy 
śmierci G enerała  Kazim ierza Pułaskiego, zasyłam moje i nasze 
serdeczne pozdrowienia i życzenia Rodakom w Polsce i Czyte l­
nikom ,,Rodziny” .
W ARSZA W A, 30 PA Ź D Z IE R N IK A  1970

wieku wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczonych, na czele której 

stał wielki wódz i organizator JERZY W ASZYN G TO N  — pierwszy prezydent USA — nie zabrakfo 

i Polaków. Dwaj z nich — Kazimierz Pułaski i Tadeusz Kościuszko oddali szczególne zasługi 

narodowi amerykańskiemu w okresie tych walk.

W bieżqcym roku w „RO D ZIN IE" pisaliśmy o Tadeuszu Kościuszce i o działalności 

Fundacji Kościuszkowskiej działajqcej w USA. Przed dziesięciu laty powołana została 

w Ameryce fundacja noszgca imię drugiego Polaka — bohatera walk niepodległościowych — 

Kazimierza Pułaskiego. FU N D A CJA  PUŁASKIEGO, z siedzibq w Nowym Jorku, rozwija ożywionq 

działalność, a której rozmawiamy z prezesem Fundacji, Amerykaninem polskiego pochodzenia 

JOZEFEM  F. LESTEREM, który odwiedził w październiku br. Polskę, uczestniczqc w obchodach 

191 rocznicy śmierci Kazimierza Pułaskiego w Warce w dniu 9 października Oprócz poniższego 

wywiadu zamieszczamy fotografię Prezesa J. F. Lestera z naszym czasopismem oraz pozdrowieniami 

dla Rodaków i Czytelników „RO D ZIN Y",

RED. Zasługi Generała Pu\ 
go i jego udział w  walkach  
podległość Stanów Zjednocz 
zyska ły  m u w dzięczną pam i 
rodu am erykańskiego. W 151 
nicą śm ierci Generała odh 
się w  Stanach, gdzie zam ie 
duży odsetek Po&  ów, urc 
obchody dla uczczenia Jeę 
m ięci zw ane DNIEM PUŁA  
GO. Jak doszło  do pow stań  
dacji Jego imienia?

Prezes J. F . Lester: W
1959 gubernator stanu 
gan pan Mennen William,

(Fot. E. Radach)
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stąpił z inicjatywą powołania 
Fundacji Generała Pułaskiego. 
Inicjatywą podjęli zwłaszcza 
Amerykanie polskiego pochodze­
nia zakładając THE GENERAL 
PUŁASKI HERITAGE FOUNDA­
TION, INC. Fundacja liczy w 
chw ili obecnej 300 członków, w  
tym  6 członków Kongresu. Fun­
dacja nie jest organizacją docho­
dową, ale powołaną dla uczczenia 
pamięci bohterskiego G en era l i 
jej celem jest zrealizowanie bu­
dowy tzw. „żyjącego pomnika11 
Generała Kazimierza Pułaskiego

w  m iejscu jego urodzenia, w  
Warce.
RED. Jakie są form y w spółpracy  
Fundacji ze środow iskiem  polo­
nijnym ?
Prezes J. F. Lester: Dla am e­
rykańskiej Polonii postać gene­
rała Pułaskiego prezentuje wkład  
emigracji polskiej w  dzieło two­
rzenia się państwa amerykańskie­
go — pragniemy więc przez różne 
formy działalności popularyzować 
osobę i działalność Kazimierza 
Pułaskiego — Polaka — bohatera 
amerykańskiego. W Ameryce są

stany i miasta nazwane jego 
imieniem, Fort Pułaskiego przy 
ujściu rzeki Savannah zamieniony 
został na pomnik narodowy. Imię 
Pułaskiego nadawane jest m u­
zeom i szkołom. Imię Kazimierza 
Pułaskiego posiada piękna auto­
strada pomiędzy Nowym Jorkiem  
a Filadelfią. W 150 rocznicę śm ier­
ci obchodzony był uroczyście 
DZIEŃ PUŁASKIEGO w  całej 
Ameryce, zorganizowane zostały 
obchody i imprezy dla uczczenia 
Jego pamięci. Fundacja stara się 
organizując obchody upamiętnić 
czyny Generała wśród Polonii, a 
także stawia sobie za cel popula­
ryzowanie w iedzy o Polsce przez 
odczyty, pogadanki, spotkania — 
wysuw ając na pierwszy plan 
i kultywując spuściznę po w iel­
kim Generale.

RED. Jakie są form y w spółpracy  
Fundacji z  krajem?
Prezes J. F. Lester: W pierwszym  
okresie naszej działalności prze­
syłaliśm y paczki żywnościowe z 
przeznaczeniem dla młodzieży 
polskiej, ufundowaliśm y kilka 
stypendiów  naukowych. Obecnie 
naszym celem  jest m. in. upa­
m iętnienie Generała Kazimierza 
Pułaskiego przez stworzenie w  
m iejscu Jego urodzenia, w Warce 
placówki “  centrum zdrowia, 
która stanowiłaby „żyw y pom- 
nik“ Generała. Uczestniczymy  
także zawsze w  obchodach orga­
nizowanych w  dniu śmierci Ka­
zimierza Pułaskiego w  Warce. W 
bieżącym roku 191 rocznica 
śm ierci, przypadająca w  dniu 9 
października, była szczególnie 
uroczyście obchodzona z licznym

D o k o ń c z e n ie  n o  a ł r .  1 0

Na uroczystościach w  Warce. W ieniec od Fundacji składa P rezes J. F. Lester 
(w środku). T ow arzyszą mu (od lew ej) działacz polonijny red. T. Budzyński oraz
przedstaw iciele Polonii



F U N D A C J A  P U Ł A S K I E G O  
- O J C Z Y Ź N I E  B O H A T E R A

Dokoriczanla z e  sir. 8-9

Przedstaw iciele m łodzieży am erykańskiej składają w ieniec  
pod pom nikiem  — kam ieniem  ku czci K azim ierza P u łas­
kiego

udziałem społeczeństwa polskiego, 
przedstawicieli Polonii amerykań­
skiej i oczywiście, przede w szy­
stkim członków Fundacji.

Mamy nadzieję, że osiągniemy 
cele i zrealizujem y zadania, które 
stawia przed sobą Fundacja, przy­

czyniając się nie tylko do spo­
pularyzowania postaci w ielkiego  
Generała — symbolu bohaterstwa 
i polskości, ale przy tym  Polski 
i jej spraw za oceanem.

Rozmawiała D. IWANOWSKA  

..Dzień Pułaskiego" w N ow ym  Jorku

NOWOCZESNOŚĆ
G łó w n ym  c zy n n ik ie m  w a ru n k u ją c y m  po ­

ziom  naszego życia  codziennego  je s t stop ień  
gospodarczego ro zw o ju  kra ju . Pod p o jęc iem  
ty m  ro zu m ie m y  nie ty lk o  ilość w y tw a rza n ych  
dóbr i ich dostępność dla szerok ich  rzesz  
o b yw a te li — ale ta kże  jakość  p ro d u ko w a n ych  
tow arów  i św iadczonych  usług.

W o kó ł tego  słoioa byioa je d n a k  szereg n ie ­
p orozum ień . Za now oczesne  uw ażane są bo­
w ie m  przede  w szy s tk im  przedm io ty , w yroby  
przem ysło w e, noszące cechy  w y so k ie j i 
sp ra w n e j te c h n ik i, z  d rug ie j zaś s tro n y  u to ż ­
sam ia się po prostu  now oczesność z  a k tu a l­
n ie panu jącą  m odą.

W op in ii n iem a łe j lic zby  osób now oczesne  
je s t w ła śc iw ie  ty lk o  to , co m ożna  zobaczyć  
za szybą  kom isu , co je s t p rzyw iezio n e  z  za ­
granicy  i co u znane  zosta ło  za w yposażen ie  
ludzi „m odnych", w iedzących , jak ie  rzeczy  
„w ypada" w  danym  okres ie  posiadać. Oczy­
w iście to  ty lk o  część spo łeczeństw a  podchodzi 
do sp ra w y w  ten  w łaśn ie  p o w ierzch o w n y , 
sn o b is ty c zn y  sposób. Coraz szersze sta je  się 
na tom iast po jm o w a n ie  now oczesności jako  
pełnego  w y k o rzy s ty w a n ia  n a u ko w ych , tech ­
n iczn ych  zd o b yczy  nasze j epoki, k tó re  w y c i­
ska ją  sw o je  p ię tn o  na k u ltu rze  m a teria ln e j i 
s ty lu  życia.. -

N ow oczesność łączy ze  sobą ja k b y  w  je&- 
n y m  ry tm ie  różne d z ied zin y  życia: te c h n ik ę  
gospodarkę, na u kę  i s z tu k ę , obycza je . D latego  
te ż  w yb ó r  uA aściw ej m e to d y  u zy sk iw a n ia  
cech now oczesności je s t ta k  w a żn y  i p rzesą ­
dza w  znaczne j m ierze  o ro zw o ju  p a ń stw  i 
spo łeczeństw . T en , k to  nie p rzyw ią zu je  do ­
sta teczn e j w agi do sp ra w y  now oczesności — 
pozosta je w  ty le , m a rn u je  posiadane zasoby  
i m ożliw ości rozw oju .

K ra j nasz u czyn ił ju ż  w  ciągu m in ionego  
ćw ierćw iecza  po w a żn y  k ro k  naprzód  w  za ­
kresie unow ocześn ien ia  sw o je j gospodarki. 
Z nalazło  to  odbicie przede w szy s tk im  w  po d ­
s ta w o w ej zm ian ie  s tru k tu ry  eko n o m iczn e j 
Polski, która  stała  się obecnie k ra jem  p rze ­
m ys ło w ym . D odajm y, że ow ocna w spółpraca  
z  in n y m i p a ń stw a m i obozu socjalistycznego  
w p łyn ę ła  n ie  ty lko  na tem p o  naszego rozw oju  
gospodarczego, ale także  na jego k ie ru n k i. 
O kres osta tn ich  dw óch lat to okres przejścia  
na now e m etody, na now ą stra tegię tego roz­
w oju . Jeśli poprzedn io  opierał się on w  g łów ­
n e j m ierze  na ogólnej rozbudow ie  całej bazy  
p rzem ysło w ej, to obecnie nacisk po łożony zo ­
sta ł na p raw id łow e i n a jb a rd zie j e fe k ty w n e  
w yko rzy s ta n ie  posiadanych  środków , na j e 1*, 
najdalszą  ich in ten sy fika c ję .

Jednocześn ie  dalsza rozbudow a p rzem ysltT  
ko n cen tru je  się na ty ch  jego gałęziach, k tóre  
z p u n k tu  w idzen ia  now oczesności odgryw ają  
rolę w iodącą  — to  zn a czy  na tych  gałęziach  
p rzem ys łu , k tó rych  rozw ój w a ru n k u je  po ­
stęp  w  ca łej gospodarce.

S y s te m a ty c zn e , stopn iow e, ale k o n se k w e n t­
ne p rzechodzen ie  do n o w ej s tra teg ii rozw oju
— bez pom ijan ia  is to tn ych  po trzeb  w s z y s t­
k ich  bez w y ją tk u  dzia łów  gospodarki — spo­
w odu je  n iew ą tp liw ie  lepsze, bardzie j racjo ­
nalne w yko rzy s ta n ie  nie ty lko  środków  m a ­
ter ia ln ych , ale ta kże  s il i u m ie ję tn o śc i lu d z­
k ich . U now ocześn ien ie  p ro d u k c ji i u słu g  w y ­
m aga bow iem  unow ocześn ien ia  zarów no na ­
rzędzi, k tó r y m i posługu je  się człow iek , ja k  
te ż  unow ocześn ien ia  organizacji pracy i u -  
rządzenia . W raz z  g o spodarką  narodow ą co­
raz bardziej n o w o czesn ym  — w  szero k im  ro­
zu m ien iu  tego  słowa  — p o w in ien  staw ać się 
sam  cz ło w iek , jego k w a lifik a c je  i postaw a  
w obec w y k o n y w a n y c h  obow iązków .

N ow oczesność za tem  to sięganie do n a jlep ­
szych  a k tu a ln ie  w zorów , adap tow anie ich  do 
naszych  w a ru n k ó w  i celów  u s tro jo w ych , 
uw zg lędn ia jące  rów nocześn ie  całość h is to ­
ryczn ych  tra d yc ji, k tó re  nie dadzą  się o ddzie ­
lić i u su n ą ć  z  dnia dzisiejszego  — tra d yc ji 
dobrej robo ty , a m b ic ji zaw odow ej, docen ia ­
nia spo łecznych  i in d y w id u a ln y c h  potrzeb .

TAROT



Ks. sen. STAN ISŁAW  K. SZUM AN

KAPŁAŃSKA ROCZNICA
W dniu 16 listopada m inęła 38 rocznica otrzymania 

z rąk bpa Fr. Hodura św ięceń kapłańskich przez ks. 
seniora Stanisława K. Szumana, który w  kw ietniu 1970 r. 
ukończył 63 rak życia.

Urodzony w Kaliszu, w yjechał do Ameryki mając 7 lat. 
Po ukończeniu podstawowej i średniej szkoły w  Scran- 
ton, Pa., podjął studia wyższe w  M ansfield State Tea- 
chers College i jako dyplom owany profesor liteum  wstą­
pił do Seminarium Duchownego im. H. Savonaroli 
w  Scranton, które ukończył w  1923 r. Był duszpasterzem  
w  kilku parafiach Kościoła Narodowego w  USA, lecz 
najdłużej duszpasterzuje w  Duryea, bo od 1 czerwca 
1953 r. Na tym stanowisku pełnił równocześnie dwie in ­
ne funkcje o znaczeniu ogólnokościelnym, a mianowicie 
był dziekanem i profesorem wspomnianego w yżej Sem i­
narium Duchownego oraz redaktorem tygodnika K ościel­
nego pt. „Rola Boża“. W uznaniu jego zasług Pierwszy  
Biskup PNKK, ks. bp. L. Grochowski nadał mu w  sier­
pniu 1960 r. godność seniora (obrzędy związane z prze­
kazaniem insygniów  seniorackich m iały m iejsce w  Du­
ryea 12 października 1960 r.). I mimo faktu, że od ostat­
nich kilku lat ks. sen. Szumanowi nie dopisuje 
zdrowie (dwa zaw ały serca), Kościół nadal korzysta z 
Jego doświadczenia i wiedzy, a w szyscy zagraniczni go­
ście Pierwszego Biskupa znajdują w  przemiłym Jubilacie 
interesującego przewodnika po zagłębiu antracytowym  
i n iezwykle gościnnego gospodarza.

PIĘĆ LAT POLSKIEGO KATOLICYZMU 
W GOZDNICY

11 p aźd z ie rn ik a  br. w  p a ra i i i  p o lsk oka to lick ie j p.w . św. D ucha 
w G ozdnicy (pow. Ż agań) odbył się jub ileu sz  p ią te j roczn icy  e ry ­
go w an ia  p a ra iii . Z okazji te j  kośció ł p a ra f ia ln y  udeko row ano  
p ięknym i w ieńcam i o raz  flagainni: m a ry jn ą  i narodow ą.

N a uroczystość p rzy b y ł A d m in is tra to r D iecezji, ks. W ale rian  
K ierzkow ski, k tó rego  se rd eczn ie  p o w ita ł m iejscow y duszpasterz , 
k s * i^ a c ła w  G w oździew ski. Ks. K ierzkow sk i, w  asyście  księży  
z e -y,ekainatu Z ielonogórskiego, ce leb row ał dziękczynną M szę św., 
a n a s tę p n ie  w ygłosił p rzem ów ien ie  do licznie zeb ran y ch  uczest­
n ików  uroczystości. A d m in is tra to r D iecezji podziękow ał o f ia ro ­
daw com  i m ie jscow em u duszpaste rzow i za w k ład  w łożony w  
up iększen ie  św ią tyn i.

■Warto w spom nieć, że w  ciągu  p ięc iu  la t dokonano  w  p a ra f ii 
w  G ozdnicy w ie le  is to tn y ch  p rac : o d rem on tow ano  i ogrodzono
kościół i kap licę, p o staw iono  d w a o łta rze  o raz  założono podłogę 
pod ław ki. Szczególnie o fia rn ie  p raco w a ł p rezes R ady  P a ra f ia ln e j 
p. J a k u b  P aczkow sk i, k tó ry  w  czyn ie  społecznym  w ykona ł w ięk ­
szość n iebezp iecznych  p rac  n a  dach u  i w ieży  kośc ie lne j.

N a zak o ń czen ie  u roczystości jub ileu szow ej pożegnano  se rd ecz­
n ie  ks. A d m in is tra to ra  D iecezji o raz  odśp iew ano  h y m n  k 1:. B iskupa 
F r. H o d u ra  — „T yle lat..."

Ks. WACŁAW GWOŻDZIEWSKI
Pamiątkowe zdjęcie z  okazji 5 rocznicy erygowania parafii polskokatollc- 
kiej w Gozdnicy. W środku ks. Administrator Walerian Kierzkowski



d y p L o m
A nna p rze rzu c iła  k ilk a  su k ien ek  zanim  

zdecydow ała  się na  b łęk itn y  kom plecik , k tó ­
ry  ta k  lu b ił P io tr. C hcia ła  w yg lądać  dziś spe­
c ja ln ie  uroczyście . B ył to  bow iem  w ie lk i 
dzień je j m ęża, k tó ry  po w ie lu  la ta c h  stud iów  
U2yskal nareszcie  dyplom  in żyn ie ra . B y ł to 
tak że  je j dz ień , gdyż w yższe s tu d ia  P io tra  
w ypracow ała  w ciągu k ilku  la t m ałżeństw a 
n iep rze rw an y m  pasm em  sta łych  w yrzeczeń 
m a te ria ln y ch  i o d k ład an ia  szczęścia o sob iste ­
go „na ju t ro ”. I o to  nadszed ł w reszcie  ten 
up rag n io n y  m om ent, gdy n au k a  nie p o trzeb o ­
w ała za jm ow ać p ierw szego  m ie jsca  w  ich 
życiu, a P io tr  uzyska ł k w a lif ik ac je  zaw odo­
we, co postanow ili uczcić u roczystą  ko lac ją  
w gronie rodziny  i przyjació ł.

D w oje dzieci — 8 -le tn i Jan u szek  i 6 -le tn ia  
K rysia  co chw ilę  w y g ląd a li p rzez  okna, 
oczeku jąc  z n iec ierp liw ością  na o jca, k tó ry  
m iał w łaśn ie  w rócić  z P o litech n ik i. H a łaso ­
w ali, b iegali od drzw i do okien, u radow an i, 
że n ik t n ie m a czasu  n im i się zajm ow ać. 
A nna p rzed  ch w ilą  skończyła  p rzy jm o w a­
nie p ac jen tów , a m a tk a  je j za ję ta  by ła  p rzy ­
go tow yw aniem  przy jęc ia .

W ja d a ln i stó ł by ł ju ż  n a k ry ty  b iałym  
obrusem , p rzy b ran y  bu k iec ik am i liliow ych 
fiołków , pom iędzy k tó ry m i w idn ia ły  półm iski 
z różn o b arw n y m i zakąskam i, lśn iły  k ry s z ta ­
łow e n a k ry c ia  i u śm iechały  się zachęcająco  
b u te lk i doskonałych  w ódek. H onorow e m ie j­
sce św ieżo upieczonego inżyn ie ra  u b ran e  było 
rów nież  k w ia tam i. U czta  dyp lom ow a zapo­
w iad a ła  się w y tw o rn ie  i bogato.

U drzw i w ejściow ych zadźw ięczał dzw onek  
poprzedzony  ok rzykam i dzieci, że w łaśn ie  
idzie ta tu ś . A nna w ciska ła  im  szybko w iązan ­
ki kw iatów , ucząc ja k  m a ją  sk ładać  życzenia 
ta tusiow i. Jeszcze sto jąc  w  d rzw iach  P io tr 
w olał do A nny : — W szystko  w  porządku , zda­
łem ! P ogra tu lu j m ężo w i dyp lo m u !  — O bjął 
serdeczn ie  żonę, k tó ra  ze  łzam i w  oczach 
sk łada ła  m u g ra tu lac je . D zieciaki piszczały, 
n ie  m ogąc doczekać się sw ojej kolejk i. O jciec 
podniósł ko le jno  m alców  do góry, dziękow ał 
im  za życzenia i kw iatk i. W kró tce  zaczęli 
schodzić się goście. Z now u g ra tu lac je , uściski, 
k w ia ty  i p rezenty . P rzy  sto le  w znoszono to a ­

P

sty. P io tr  by i szczęśliw y, A n n a  rad o sn a  i 
w zruszona.

O blew an ie  dyplom u p rzeciągnęło  się do póź­
nej nocy. Po rozejściu  się gości A nna przez 
długi czas jeszcze n ie  m og ła  zasnąć. W słuch i­
w a ła  się w  spoko jny  oddech  śpiącego m ęża, 
pe łna  serdecznych  i kochających  m yśli. P rze ­
cież ty le  sam o tnych  w ieczorów  i dni p rzeży ła  
w  sw oim  m ałżeństw ie, w id u jąc  P io tra  ty lko 
p rzelo tn ie . Z a ję ty  p racą  zaw odow ą, a  p rzede 
w szystk im  stu d iam i na  Politechnice, P io tr  
uczęszczając n a  w yk łady  i ćw iczen ia  by ł 
w łaściw ie gościem  w dom u. G dy zdarzył się 
tak i w ieczór, że a k u ra t n igdzie  n ie  w ychodził, 
odm aw iał zdecydow anie  pó jśc ia  do k in a  czy 
te a tru , tłum acząc, że je s t zm ęczony i p rz e p ra ­
cow any. W  niedzielę  n a jch ę tn ie j leżał cały  
dzień  w łóżku. T w ierdził, że d a je  m u to „od­
d ech” do n au k i n a  cały  tydzień. A n n a  r e ­
zygnow ała ze w szystkiego, z  rozryw ek, życia 
tow arzyskiego, a  n aw e t u lub ionych  k o n cer­
tów . T ak  ja k  sobie p rzyrzek li, po b ie ra jąc  się 
w k ró tce  po pow stan iu , p ie rw szą  sp raw ą w  ich 
m ałżeństw ie  było dokończen ie  rozpoczętych 
podczas okupacji stud iów . Z araz  po w yzw ole­
n iu  A nna s tu d io w ała  m edycynę, a P io tr  za ­
p isa ł się na  P o litechn ikę . M ate ria ln ie  p o m a­
g a ła  im  m a tk a  A nny, a po uzyskan iu  dyplo­
m u A n n a  sam a p rze ję ła  w iększość kosztów  
u trzym an ia  dom u. P io tr  p racow ał ty lko  d o ­
ryw czo, m ia ł dużo niższe zarobki, a le  A nna 
w ierzy ła  w  jego zdolności i w  to, że z  chw ilą  
ukończenia  stu d ió w  w yższych za jm ie  w łaśc i­
w ą pozycję zaw odow a, b ędz ie  dobrze  za rab ia ł 
i nareszcie  znajdz ie  czas d la  żony i dzieci.

P łynęły  dn i, a le  m im o ukończenia stud iów  
p rzez  P io tra  s ty l jego życia n ie  u leg ł żadnej 
zm ianie. W  dalszym  ciągu  m ia ł s ta le  ró żn e  
za jęc ia  na  m ieście, co tłum aczy ł A nn ie  n ie ­
zbędnym i p racam i podyplom ow ym i, a  w resz ­
c ie  p racą  zaw odow ą. Dosyś często tak że  w y­
jeżdżał w  te ren . T rudno  — m ów ił żonie — 
w y rab iam  sobie  pozycję w zaw odzie. A nna 
z resz tą  n ie  bez uczucia dum y og lądała  p odp i­
syw ane przez m ęża listy , na  k tó rych  obok 
nazw iska  w id n ia ł ty tu ł inżyn ie ra . P io tr  i jego 
k a r ie ra  to  by ła  najw iększa  am b ic ja  życiow a 
A nny. Z ty m  w iąza ła  w szystk ie  nadz ie je  na

przyszłość i d la tego  p rzy jm o w ała  bezk ry tycz­
n ie  w s2ielkie w y ja śn ien ia  P io tra .

D ługi czas n ie  dz iw iła  się  naw et, że m ąż  
n igdy do tąd  n ie pokazał je j sw ego dyplom u. 
Z apy tany  kiedyś o to  P io tr, ośw iadczył, że 
o trzym ał dyplom , a le  m usiał go złożyć w  sw o­
je j in s ty tu c ji. Jed n ak że  p o sta ra  się odebrać  
go ja k  n a jp rędze j i przynieść do dom u. 
M ijały  m iesiące, a  n a w e t la ta . P io tr  a w a n ­
sow ał, lepiej z a rab ia ł i m ia ł co raz  m nie j cza ­
su. To w łaśn ie  s ta ło  się pow odem  n iepo rozu ­
m ień m ałżeńsk ich . W dom u w  sprzeczce 
m ałżeńsk ie j A n n a  zażąd a ła  kategorycznie  po­
kazan ia  je j dyp lom u ukończen ia s tud iów  
przez  P io tra . P rzyc iśn ię ty  do m u ru  p rzez  żo­
nę P io tr  pow iedzia ł je j, że dyp lom  n ie  z n a j­
d u je  się w  in s ty tuc ji, a le  leży do tąd  w  P o ­
litechn ice , gdyż ob la ł jed en  egzam in i dop iero  
po zd an iu  pop raw k i będzie  m u w ydany .

Ja k  io  — zaw ołała  A nna — w ięc  ty  do dziś 
n ie  o trzym a łeś dyp lom u?  A  p rzez  ty le  lat 
za jm u je sz  s tanow isko  inżyn iera , p o d e jm u jesz  
odpow iedzia lne, fachow e decyzje , u żyw asz  
nie przysługującego  ci naukow ego  ty tu łu  — 
to  przecież zw y k le  oszustw o. Ł’

P io tr  by ł za łam any . K lęk n ą ł p rzed  Aiimą i 
p rosił by pom ogła m u  u n ik n ąć  k o m p ro m itac ji 
p rzed  ro d z in ą  i ko legam i i u ła tw iła  m u zd a ­
n ie  tego  n ieszczęsnego egzam inu . Ż ałow ał 
sw ego postępow an ia , a że A nna m im o 
w szystko m iała  do sw ego m ęża bezgran iczne 
zau fan ie , p o stanow iła  pom óc m u  w  tym  p o ­
tk n ięc iu  życiow ym . — N ie w idzę in n e j rad y  
ja k  ty lko  porzucenie  praez ciebie prracy, p rz y ­
n a jm n ie j w zięcie k ilkum iesięcznego , b ezp ła t­
nego u rlopu  i pośw ięcenie  całkow ic ie  w o l­
nego czasu  na de fin ity w n e  zakończenie  s tu ­
diów . Do m o m en tu  zanim  uzyskasz dyplom , 
ja  sam a będę u trzy m y w a ła  dom . T ak  się s ta ­
ło. P io tr  w zią ł u rlop , potem  na życzenie 
A nny  po jecha ł n a  m iesiąc nad  m orze, by 
n ab rać  sił do p racy  i w  s ie rp n iu , po k ilku  
tygodniach  nauki, złożył egzam in

A n n a  o d e tch n ę ła  z u lgą. S y tu ac ja  by ła  
u ra to w an a . Jed n ak że  w  dalszym  ciągu  P io tr  
n ie p rzynosił dyp lom u. — W idzisz, kochan ie
— tłu m aczy ł żonie — kazali m i złożyć m e try ­
kę u rodzen ia . Bez tego nie o trzym am  do k u ­
m en tu . T ym czasem  m oje p ap ie ry  sp a liły  się



w  czasie pow stan ia . B ędą  w ięc m usie li ro d z i­
ce pój&ć ze m n ą  i pom óc m i w  za ła tw ien iu  
m e try k i. A le ta k  się jakoś sk łada ło , że ja k  
ojciec m ia ł czas to  m a tk a  P io tra  pójść n ie  
m ogła. Jeszcze w p aźd z ie rn ik u  sp raw a  b y ła  
n ie  zała tw iona. W połow ie m iesiąca  P io tr  w y ­
jech a ł na d e legac ję  służbow ą. C zyszcząc jego 
u b ra n ie  A nna zauw aży ła  w  k ieszen i ja k ie ś  
p ap ie ry . Ja k ie ż  było  je j zdum ien ie , gdy 
s tw ie rd z iła , że je s t to m e try k a  P io tra . T ysiąc 
m yśli i po d e jrzeń  nasunę ło  je j się w tym  m o­
m encie! Z rodziło  się w  n ie j pod e jrzen ie , m yśl, 
k tó re j n a w e t n ie  chc ia ła  dopuścić... A  m oże 
ten  dyplom  nie istn ieje?...

T o było n ie  do zn iesien ia . Z w łaszcza że 
rów nocześn ie  w  A nnie obudziły  się sk ru p u ły , 
że być m oże k rzyw dzi sw oim i p o d e jrzen iam i 
m ęża. P io tr  m ia ł w rócić  za d w a dni. N agle 
A n n a  doznała  o lśn ien ia . P rzec ież  m ożna 
w szystko  sp raw dzić  w P o litechn ice . Z decydo­
w ała , że następnego  d n ia  od ra n a  m usi to za­
ła tw ić .

O czyw iście, że pó jdę  z to b ą  — ośw iadczy ła 
A nnie je j p rzy jac ió łk a , K ry sty n a , gdy ta  
zw ierzy ła  je j się ze sw ojego k łopotu . N ie 
chc ia ła  z re sz tą  dodaw ać, że od daw n a  w  jej 
oczach P io tr  n ie  d o ra s ta ł do id ea łu  za jak i 
u w aża ła  go żona. L udzie  opow iadali o jego 
f lir ta c h  z kob ie tam i, bo i w  W arszaw ie , gdy 
m ieszka  się przez w ie le  la t, tru d n o  w szystko 
u k ryć  p rzed  znajom ym i. K ry s ty n a  n ie  m iała  
odw agi bu rzy ć  zau fan ia  A nny, nie czuła się 
upow ażn iona do w k raczan ia  w jej życie m ał- 
żeń?lae, zw łaszcza że zn a jąc  A nnę jeszcze z 
o k r S ^  stud iów , w iedz ia ła  z jak im  pośw ięee- 
n ie n P s ta r a ła  się stw orzyć m ężow i w a ru n k i 
do zdobycia up ragn ionego  dyplom u.

A n n a  b y ła  bard zo  zdenerw ow ana . Po  ró ż ­
nych  tru d n o śc iach , leg ity m o w an iu  i w y p y ty ­
w an iu  udzielono je j w reszcie  in fo rm ac ji, k tó ­
re  s tan o w iły  p raw d ziw ą rew elac ję . J a k  się 
okazało . P io tr  posiadał w P o litechn ice  je d y ­
nie k a r tę  re je s tra c y jn ą  zap isan ia  się na s tu ­
d ia  w  ro k u  1946. Od tego  czasu nie złożył ani 
jednego  egzam inu , nie uczęszczał n a  w y k ła ­
dy an i na ćw iczenia. R zecz jasn a , nie m ógł 
w ięc uzyskać żadnego dyplom u. P rzez  k ilk a ­
naście  la t system atyczn ie  ok łam yw ał żonę, 
rodzinę  i otoczenie, za jm o w a ł stanow isko , do 
k tó rego  nie był u p raw n io n y  i na k tó re  nie 
posiadał odpow iedn ich  k w alif ikac ji.

Z ad z iw ia jąca  b y ła  lekkom yślność i k ró tk o ­
w zroczność P io tra , k tó ry  pow in ien  b y ł p rz e ­
w idzieć, że p rędze j czy później cały  gm ach 
jego m is te rn y ch  k łam stw  m usi ru n ąć , p o c ią ­
g a jąc  za sobą n ieu ch ro n n ie  sm u tn e  k o n ­
sekw encje.

A n n a  w niosła  sp raw ę rozw odow ą i m im o 
sp rzeciw u  P io tra , k tó ry  n ie  u m ia ł znaleźć 
w y tłu m aczen ia  na sw oje  postępow an ie, ale 
n ie  ► ': ia ł  zgodzić się na  rozw ód, m ałżeństw o  
zostifłó w yrok iem  sądu , z w iny m ęża, ro z w ią ­
zane. Sąd uznał, że re a k c ja  A nny  n a  k ła m ­
stw o  P io tra  je s t całkow ic ie  uzasadn iona , gdyż 
tru d n o  żyć z człow iekiem , do k tó reg o  raz  na 
zaw sze strac iło  się zau fan ie .

W in s ty tu c ji, w  k tó re j P io tr  p racow ał jako  
in ży n ie r, w ykonyw ał p racę, do k tó re j nie po­
s iad a ł żadnych  kw alif ik ac ji zaw odow ych, 
używ ając  p rzy  tym  ty tu łu  in ży n ie ra ; p rz e ­
su n ię to  go n a  niższe stanow isko . J a k  się bo ­
w iem  okazało , n ik t od niego n ie  żąd a ł d y p lo ­
m u , św iadczącego o ukończeniu  stu d ió w  i 
„pan  in ży n ie r” zdobyw ał stopniow o k o le jne  
szczeble k a r ie ry  jed y n ie  n a  podstaw ie  k w a li­
fikacji, o jak ich  mówił.

C ala ta  h is to ria  nie je s t n ie s te ty  b a jk ą , ale 
au ten ty czn ą  sp raw ą  ja k a  m ia ła  m ie jsce  w 
W arszaw ie. M ożna by zaryzykow ać tw ie rd ze ­
nie, że jako  sp raw a  m ałżeń sk a  — w y ją tk o w a , 
jak o  społeczna — n iepoko jąca . Raz po raz  
czy tam y  w  p ra s ie  o lek a rzach  o p e ru jący ch  
bez dyplom u, o k ie row cach  jeżdżących  bez 
p raw a  jazdy, i w reszcie o in żyn ie rach  b u d u ­
jących  dom y bez kw a lif ik ac ji. K o n tro la  f a ­
chow ości k a d r , ja k  w y n ik a  z konflik tów , n a ­
rzucanych  nam  przez codzienne życie, p rzed ­
s ta w ia  się ca łk iem  n iezadow alająco , a  k o n ­
sekw encje , ja k ie  za sobą m oże pociągnąć z a j­
m ow an ie  przez n ieodpow iedzialnych  ludzi 
odpow iedzia lnych  stanow isk  budzi pow ażne 
obaw y.

KOMUNIKACJA W DAWNEJ WARSZAWIE
KRZYSZTOF SELIGA

ściśnięci jak śledzie w beczce, w stołecznych 
środkach lokomocji, nie mamy nawet czasu za­
stanowić się nad tym — kiedy po raz pierwszy 
ukazały się na ulicach Warszawy pojazdy pu­
bliczne. A było to ponoć bardzo dawno i choć 
wśród historyków nie ma zgody co do ścisłych 
dat, warto jednak przypomnieć dzieje komuni­
kacji stołecznej.

Otóż pierw sze powozy publiczne 
zaprowadzono w Paryżu jeszcze 
w XVII w ieku, gdzie znalazł się  
jakiś obrotny przedsiębiorca, k tó­
ry pod znakiem  irlandzkiego  
księcia i pustelnika św . Fiakra  
zaprowadził w ypożyczalnię n ie ­
w ielkich powozów (stąd też i n a ­
zw a fiakrów ) — ułatw iających  
poruszanie się po m ieście. Oczy­
w iście już wówczas stolica Fran­
cji była wyrocznią w  dziedzinie 
mody, obyczajów  i różnych n o ­
w inek technicznych, w ięc nic 
dziwnego, że każda nowość pary­
ska rozchodziła się szybko po 
Europie. Do W arszawy trafiły  
fiakry już ponoć za W ładysława 
IV o czym zaśw iadcza „Tygodnik 
Ilustrowany" z roku 1869, pow o­
łując się  na zapiski zachow ane w  
aktach magistratu warszawskiego  
dotyczące opłat', które m ieli sk ła­
dać na rzecz m iasta utrzym ujący 
fiakry. W późniejszych latach  
istnienia powozów publicznych  
potw ierdzały ponadto akta tzw. 
„Komisji Brukowej" z  roku 1761. 
gdzie stwierdzono m.in.: „...z po­
wodu częstego uchylania się u- 
trzym ujących fiakry od przepi­
sanej opłaty, a stąd znacznej u j­
my w  dochodach m iasta, posta­
naw ia się, że powożący fiakram i 
oprócz koncesów m ają m ieć w y­
daw ane znaki z numeram i, które 
obow iązani są przytwierdzać na  
czapce lub kapeluszu".

W czasach stanisław ow skich  po­
jaw iły  się ponadto w W arszawie 
lektyki znane dotychczas tylko na  
zachodzie Europy. W roku 1H1 
Rada Nieustająca udzieliła z e .  
zw alenia dwóm Francuzom : Os- 
sudy i de Clair na utrzym ywanie  
lektyk. Postoje ich znajdow ały się  
przed ratuszem Nowego Miasta, 
na Rynku Starom iejskim , przed 
kościołem  św . Anny 1 przed W i­
zytkam i na Krakowskim  Przed­
m ieściu. Lektyki m iały być — 
„porządne, w idocznie num erow a­
ne z dwom a latarniami, drążnicy 
w inni być ubrani liberyjnie tak­
że z numerami*'. Jednak przedsię­
biorstwo to szybko splajtowało.

bowiem ten sposób komunikacji 
w ydal się warszawiakom  zbyt po­
w olny — jak pisze o tym  profesor 
J.S. Bystroń, ..a poza tym traga­
rze lektyk m ieli ustaloną opinię 
opojów (nihil novi) (przyp, aut.), 
często w ięc byw ały wypadki n ie­
szczęśliwe".

W okresie SejmB Czteroletniego 
powstała w  W arszawie spółka 
zwana „Kampanią utrzym ującą  
fiakry", która w  roku 1784 uzy­
skała S-letni przyw ilej za dość 
wygórowaną opłatą 3 tys. ów ­
czesnych złotych polskich. Jed­
nak kam pania ow a prosperowała  
w cale n ieźle, skoro przedłużono 
jej um ow ę o dalsze 9 lat.

W spółudziałowcam i tego przed­
siębiorstw a byli przede w szyst­
kim w arszaw scy fryzjerzy. Przy­
stanków  było kilka: „przy ko­
lum nie Zygmunta, przy Pijarach, 
przy św . Jędrzeju, na rogu E lek­
toralnej ulicy. Do każdej stacji, 
przy której stało kilka lub k ilka­
naście fiakrów, w yznaczony był 
pisarz w  bliższym  jakowym  
sklepie lub m ający na ulicy usta­
wioną budkę. Do niego się n a le ­
żało udać z pieniędzm i; dawał 
w tedy blaszkę z numerem fiakra 
przeznaczonego — zapisawszy go­
dzinę, w  której był go w ysiał. Kurs 
kosztował 1 zloty, godzina zaś 2 
złote... Przy dalekich ód m iasta 
ulicach byw ały tabliczki przybi­
te na rogach ulic z czarnej cera­
ty z żółtym napisem  „tu koniec 
kursu". Kto jechał dalej płacił już 
za godzinę" — w spom ina o w ar­
szawskich fiakrach Antoni Ma­
gier w sw ojej „Estetyce m.sf/. 
Warszawy". Jak z tego widać już 
wówczas obow iązyw ała druga 
taryfa.

Poniew aż w  tych czasach ruch w 
W arszawie byl w cale niem ały, 
w ydano w  roku 1167 pierw sze za­
rządzenia regulujące sposób po­
ruszania się pojazdów — „.-by  
nikt zbytnio spieszno nie prze­
jeżdżał, ale z um iarkowaniem , z 
ostrożnością chodzącym pieszo lu-
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PRAWO
NA
CO DZIEŃ

PRACUJĄCY 
RODZICE
I

CHORE DZIECKO

V

W szyscy troszczym y się o zd ro ­
w ie naszych  dzieci, s tw a rzam y  im 
w  m ia rą  m ożliw ości n iezbędne 
w a ru n k i aby  dobrze sią  ro z w ija ­
ły  i zdrow o rosły . A le przychodzi 
ta k i dzień, k iedy  z n iepoko jem  
s tw ie rd zam y , że nasze dziecko 
dosta ło  w yp ieków , k icha , nie m a 
ap e ty tu  N a jp ie rw  m ierzym y 
te m p e ra tu rę . P a trzy m y  n a  te r -  
m o m e n tr— 38° z k reskam i. D ziec­
ko p o trzeb u je  leczen ia  i oczyw i­
ście op iek i kogoś z najb liższych , 
lecz rodzice, jak  w iększość obec­
nych  m ałżeń stw , p ra c u ją  zaw o­
dowo. W dom u n ie  m a an i babci, 
an i pom ocy dom ow ej. Co robić? 
N a tu ra ln ie  m a tk a  zosta je  -w d o ­
m u  przy  chorym  dziecku . A le jak  
zachow ać się w  s to su n k u  do za­
k ład u  p racy , aby u sp raw ied liw ić  
sw o ją  n ieobecność i jednocześn ie  
o trzy m ać  zabezpieczen ie  m a te ­
ria ln e?

Otóż sp raw ę tę  ro zs trzyga  u- 
s taw o d aw ca  w  sposób n a s tę p u ­
ją c y ’ :

P raco w n ica  w  raz ie  kon ieczno­
ści zapew n ien ia  osob iste j opieki 
cho rem u  dziecku  w w iek u  do 14 
la t  m a  p r a w o  do  z a s i ł k u  c h o r o ­
b o w eg o ,  gdy:

1) L ek a rz  stw ie rd z i tak ą  p o trze ­
bę w  zaśw iadczen iu  le k a rsk im  
na d ru k u  L-4, przy czym  cho­
robę  dziecka le k a rz  stw ierd za , 
w  zasadzie , od dn ia  bad an ia  
go, a ty lko  w  w y ją tk o w y ch  
w y p ad k ach  m oże w ystaw ić  
d ru k  L -4  za ok res pop rzedza­
jący  b ad an ie , nie dłuższy je d ­
n a k  niż 3 dni.

2) W dom u n ie  m a innego do­
m ow nika , k tó ry  by m ógł za­
opiekow ać się chorym  dziec­
kiem  (nie do tyczy dziecka  w 
w ieku  do 2 la t, nad  k tó ry m  
opiekę sp ra w u je  m a tk a  n aw et 
jeśli w  dom u są in n i dom ow ­
nicy, np. babcia , pom oc dom o­
w a).

3) P raco w n ica  (m a tk a  dziecka):

a) p osiada  w ym agany  do za ­
s iłk u  okres w yczek iw an ia , 
k tó ry  s tanow i eo n a jm n ie j 
28 dn i k a len d a rzo w y ch  
bezpośredn io  p rzed  dniem  
po w stan ia  n iezdolności do 
p racy  albo co n a jm n ie j 
26 ty g o d n i w  ciągu 12 m ie ­
sięcy p rzed  pow stan iem

niezdolności do p racy , 
by n a  ow e 26 tygodn i sk ła ­
dały  się o k resy  z a tru d n ie ­
n ia  w różnych  zak ładach  
p racy  i n aw e t w ystępow ały  
p rzerw y . O kres w yczek i­
w an ia  nie je s t w ym agany , 
gdy dziecko zachorow ało  
na  chorobę o s trą  lub  o s trą  
chorobę zakaźną.

b) nie pob iera  w y n ag ro d ze ­
n ia  w  o k res ie  n iezdolności 
do p racy .

Jla le ży  dodać, że zasiłek  cho­
robow y p rzy s łu g u je  n aw e t po u- 
s tan iu  s to su n k u  p racy , ale ty lko  
do 30 dn i, jeżeli p o b ie ran ie  zasił­
ku z tego  ty tu łu  rozpoczęło się 
p rzed  u s tan iem  s to su n k u  p racy .

T eraz, k ied y  u s ta liliśm y  jakie  
w a ru n k i należało  spełn ić, aby  o- 
trzy m ać  zasiłek  chorobow y p rzy  
sp raw o w an iu  op iek i n ad  chorym  
dzieck iem  n a su w a  się p y tan ie  
przez jak i okres czasu możem y 
otrzym yw ać zasiłek chorobowy?

O kres p o b ie ran ia  zasiłku  z ty ­
tu łu  op iek i nad  chorym  dziec­
kiem  w  w ieku  do la t  14 o g ran i­
czony je s t do 30 dn i k a le n d a rz o ­
w ych bez w zględu  na  liczbę w y ­
chow yw anych  dzieci i czy p racow ­
nica je s t z a tru d n io n a  w  w ięcej 
niż w  j^ in y m  zak ładzie  p racy . 
N a liczbę 30 dn i — su m u je  się 
w szystk ie  dn i n ieobecności p ra ­
cow nicy w  p racy  z tego pow odu.

M ów iliśm y cały  czas, że zasiłek  
z ty tu łu  op iek i n ad  chorym  dziec­
kiem  p rzy s łu g u je  p racow nicy  
(m atce dziecka), a  czy o jcu  też 
p rzy sługu ją  z tego ty tu łu  u p raw ­
nienia?

O w szem , te  sam e i n a  om ów io­
nych  w yżej zasadach , lecz w  n a ­
stęp u jący ch  sy tu ac jach :

— gdy m a tk a  dziecka  n ie  żyje 
lub  z pow odu choroby  czy po­
łogu n ie  może się chorym  
dzieck iem  zaopiekow ać,

— w  ra z ie  n ieobecności m a tk i w 
dom u (np. w y jech a ła  s . 30- 
wo lub  je s t n a  u rlop ie  w ypo­
czynkow ym ).

T rzeba  jeszcze dodać, że obo j­
gu rodzicom  p rzy s ln g u je  zasiłek  
chorobow y z ty tu łu  op iek i nad  
chorym  dzieck iem  przez  okres nie 
dłuższy niż 30 dn i w  danym  roku  
k a len d a rzo w y m  a nie 30 dn i k a ż ­
dem u z osobna.

<WIK)

■ P o d s t a w a  p r a w n a  w  s p r a w i e  p r z y ­
z n a n i a  z a s i ł k ó w  c h o r o b o w y c h  z p o ­
w o d u  c h o r o b y  d z i e c k a .

1. U c h w a l a  n r  293 P r e z y d i u m  R z ą d u  
z d n .  lfl. V.1S54 r .  <M. P .  n r  47, p o z .  
659).

2. U c h w a l a  n r  993 P r e z y d i u m  R z ą d u  
z  d n .  17.X I I . 1955 r .  <M. P .  n r  124, 
p o z .  1614),

3. P i s m o  O k ó l n e  n r  37 P r z e w o d n i c z ą ­
c e g o  K o m i t e t u  P r a c y  1 P ł a c  z d n .  
2fl.IX.l967 r .  (D z .  U r z ą d .  K P i P  N r  
8/40. p o z  17).
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K  PO ZIO M O : 1) ktoś lub  coś osobli­
w ego, 5) w izerunek , 9) łac iń sk ie

R „ja", 10) z a jm u je  się  ubo jem  zw ie­
rzą t, 11) m it, 12) by w a w  uczniow -

Z skim  dzienn iczku , 13) gaz sz lach e t­
ny w chodzący  w  sk ład  pow ietrza ,

Y 14) sak w a , 17) część rad io stac ji, 19) 
recenzen t. 21) nagrom adzen ie , n a t ­
łok, 22) w stęp , 24) asy sta , poczet, 27) 

g  m ick iew iczow ski obrońca  red u ty ,
™  30) in d y jsk a  z ło tów ka, 32) nasz re -

0 p rezen tacy jn y  szosow iec, 33) b ir ­
m ańska  W isła, 34) m u n d u r, 35) g re ­
cka  bogin i św itu , 36) stos a tom ow y, 
37) im ię żeńskie.
PIO N O W O : 1) kołem  się toczy, 2) 
gafa, 3) hobby, 4) w yborny  napó j, 
5) szczapa, 6) w yspa  na B a łty k u  n a ­
leżąca do  NRD, 7) odszczepieniec, 
8) m u raw a , 14) tan iec  rodem  z A r­
gen tyny , 15) p ro fes ja , 16) n ie jed en  
w  czasie p o ran n e j g im nastyk i, 18) 
zasila  W artę , 20) im ię  sły n n e j śp ie­

W

(31)

w aczk i, 22) odźw ierny , 23) zeb ra ­
n ie  u szefa, 25) postać  z  T rylogii 
S ienk iew iczow sk ie j, 26) szyik m a r ­
szowy, 28) b roń  sieczna, 29) lo ka lna  
uroczystość koście lna , 31) typ  a k to ­
ra . 32) ozdoba roś linna .

R ozw iązan ia  należy  nadsy łać  w 
te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  uka- 
zairua się n u m eru  pod ad resem  r e ­
d ak c ji z dopisk iem : „K rzyżów ka
n r  31“. Do rozlosow an ia : kom plet 
książek  W ydaw n ic tw a  „O drodzenie".

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25 
PRAW OSKOŚNIE: lokal, patos, za­
mek, m etal, Borys, Natolin, Botew , 
moc, pud, poligon, radon, walor, 
w alet, supeł, kajak, kaw ał, Lam, 
bon. LEWOSKOŚNIE: pop, zakup, 
matador, bemol, notes, barak, m o­
tyl, lotos, celi, w ilajet, lab, widok, 
wagon, salon, kulon, kaper, nawal, 
mak.



STANISŁAW  K. SZCZECIN.
W K ościele P n lskoka to lick im  
sp raw y  zm ian litu rg iczn y ch  
za tw ie rd za  Synod. B ardzo  
m ożliw e, że Synod, k tó ry  m a 
się odbyć w r. 1972, z a tw ie r­
dzi też p ra k ty k ę  o d p raw ian ia  
Mszy św. tw a rzą  do ludzi. Nie 
je s t to  je d n a k  rzeczą pew ną , 
gdyż w iększość księży i w ie r­
nych K ościoła nie u w aża tej 
p ra k ty k i za is to tn ą  i p o trzeb ­
ną zm ianę  w  litu rg ii. S to lik i 
nędznie  p rzy k ry te , p o w y sta ­
w iane  w p ięknych  św ią ty ­
n iach  rzy m skoka to lick ich ,
przy  k tó ry c h  o d p raw ian e  są 
M sze św. tw a rz ą  do ludzi, w y ­
g ląd a ją  na  k ram y  do sp rzed a ­
w an ia  dew ocjonalii. W idzia­
łem  ta k i sto lik  w e w sp an ia łe j 
bazy lice  św . P io tra  w R zym ie. 
B ył p rzy k ry ty  czerw onym , po - 
darty m  p łó tnem . N a tle  o łta ­
rza głów nego oraz p rzep ięk ­
nych m arm urow ych  kolum n, 
posągów , rzeźb i m alow ideł, 
s tanow ił obrzydliw y k on trast. 
Czyż tak i m a być o łtarz , na 
^ r ^ m  sp raw u je  się N ajśw . 
dfcfrę?

S tu d ia  zaoczne w  C h rześc i­
jań sk ie j A kadem ii ko leg ia lnej 
p rzeznaczone są  w p ierw szym  
rzędzie  d la duchow nych  ró ż ­
nych w yznań  n ie rzy m sk o k a to - 
lick ich , k tó rzy  p rag n ą  u zu p e ł­
nić sw e sem in a ry jn e  w y­
ksz ta łcen ie  lub  też  zdobyć m a ­
g is te riu m , a później d o k to ra t 
teologii. N ie je s t jed n ak  rz e ­
czą w yk luczoną, by i św ieccy 
ludzie  m ogli ub iegać się o 
p rzy jęc ie  na stud ia . Z ajęcia  
od b y w ają  się 2 razy  w  m ie s ią ­
cu przez 2 dni. S tu d ia  d la  lu ­
dzi ,,su ro w y ch ” w sp raw ach  
teolog icznych  trw a ją  p rzez  5 
la t. K to zaś stu d io w ał u p rzed ­
nio teologie, m oże być zak w a­
lifikow any  po zdan iu  egzam i­
nu na la ta  wyższe. P roszę 
zw racać  się w  te j sp raw ie  do 
R e k to ra tu  A kadem ii. W arsza­
w a, ul. M iodow a 21.

książce „K ościoły C h rze ­
śc ijań sk ie"  nie m a nic o K o­
ściele G reckokato lick im , gdyż 
p u b lik ac ja  ta  za jm u je  się j e ­
dynie w yznan iam i n ie rzy m - 
skokato lick im i. K ościół G rec­
kokato lick i d a tu je  sw e is t­
n ien ie  od czasów  S obo ru  flo ­
renck iego  tj. od r . 1439, na 
k tó ry m  pod ję to  p róbę  z jed n o ­
czenia P raw o sław ia  z R zy­
m em . Po soborze ty m  część 
ch rześc ijan  o b rząd k u  b iz a n ­
ty jsk ieg o  p odda ła  się R zym o­
wi, uznała  papieża za głow ę 
K ościoła, p rzy ję ła  w d o g m aty ­
ce pochodzenie D ucha św. od 
O jca i Syna („F ilio ąu e”) oraz 
nau k ę  o czyśćcu. C ałą  resz tę , 
tj. litu rg ię , p raw o  kościelne.

k a le n d a rz  kościelny , m a łżeń ­
stw o duchow nych  zachow ano 
tak , jak  w K ościele P ra w o ­
sław nym . W Polsce, w  w ieku 
X V I usiłow ano  przy pom ocy 
jezu itów , zap row adzić  unię 
p raw o sław ia  z kato licyzm em . 
A kcja  ta  częściow o się udała , 
gdyż w r. 1596 w B rześciu  L i­
tew sk im , na synodzie b is k u ­
pów  ru sk ich  część wyższego 
d u ch o w ień stw a  p raw o sław ­
nego w y raz iła  zgodę na un ię  
z R zym em . U nii te j jed n ak  nie 
p rzy ję li b iskup i: lw ow ski i
p rzem ysk i w raz  ze sw ym i d ie ­
cezjam i. W innych  d iecezjach  
przeciw ko un ii w y stąp ił lud  
o raz  niższy k le r  p raw o sław ­
ny. W yw ołało  to  zaciek łą  w a l­
kę un itów  i dyzun itów . Po 
rozb io rach . R osja  carska  zn io­
sła w szystk ie  b isk u p stw a  u n ic ­
k ie  na ziem iach  zab o ru  ro s y j­
skiego. Na te re n ie  C hełm ­
szczyzny i P o d la s ia  ad m in i­
s tra c ja  ca rsk a  rep re s jam i 
zm uszała  do p rzy jm o w an ia  
p raw osław ia . Po ogłoszeniu w 
r. 1905 uk azu  to le ran cy jn eg o  
około 250.000 daw nych  g re- 
ko -k a to lik ó w  pow róciło  do 
jedności z K ościołem  R zym ­
skoka to lick im . Po II w ojnie  
św ia tow ej zniesiono u n ię  na 
zachodnich  i po łudniow ych  
te ren ach  ZSRR, w  tym  ró w ­
nież na ziem iach  należących  
do Polski p rzed  1939 r. R esz t­
ki g rek o -k a to lik ó w  z n a jd u ją ­
cych się w  P R L  albo zostały  
całkow icie w ch łon ię te  przez 
kato licyzm  rzym ski, albo tw o ­
rzą n ieduże g ru p y , m a jące  
w łasne  św ią ty n ie  i sw ych g re- 
k o -k a to lick ich  duchow nych  
(np. ce rk iew  g rek o -k a to lick a  
w W arszaw ie, ul. M iodowa). 
K ościół G reckokato lick i nie 
■iest w ięc o d rębnym  w y zn a ­
niem . lecz po p ro s tu  cząstką  
K ościoła P raw o sław n eg o  b ę ­
dącą w un ii z R zym em .

Kościoły ew angelick ie  w io­
dą p rym  w P o lsk ie j R adzie 
F k um en iczne j d la tego , że po- 
s ia d a ia  liczebna przew agę, a 
w d o d a tk u  ru ch  ekum eniczny  
zaw dzięcza sw e początk i i roz­
w ój ew angelikom . Ł ączę p o ­
zdrow ien ia .

P.W z KRAKOWA.
D zięku jem y za rozsądne  u w a ­
gi na te m a t p racy  w red ag o ­
w an iu  naszego pism a D ok ła ­
dam y s ta ra ń , bv tvgodn ik  

R odzina” o siągną ł ja k  n a j­
lepszy  poziom  pod każdym  
w zględem . N ie je s t to sp raw a  
ła tw a , n ie zaw sze też m ożna 
znaleźć w spó łp racow n ików  o 
tak ich  k w a lif ik ac jach , jak ie  
P an  w liście w ylicza.

Co się tyczy  „pochodzenia

w ładzy  od B oga” — słow a te 
zacze rp n ię te  są z listów  św. 
P aw ła . Teologia n ad a ła  im  
w łaściw ą in te rp re ta c ję , to 
znaczy: w ładza , jak o  czynn ik  
p o rząd k u  i ładu  w każdej 
społeczności lud zk ie j, je s t z 
w oli Boga konieczna i w tym  
sensie  pochodzi od Boga. N ie 
znaczy to n a tom iast, by każdy  
poszczególny p rzed s taw ic ie l 
w ładzy  by ł od Boga pow o ły ­
w any. Skoro  zaś p o trzebna  
je s t w ładza, to  z  kolei p o s łu ­
szeństw o w ładzy  je s t kon iecz­
ne, gdyż w  przeciw nym  w y ­
p ad k u  w k ra d n ie  się chaos i 
d ezo rgan izac ja  do spo łeczno­
ści. P osłuszeństw o  każdej le ­
g alnej w ładzy  m a sw e p o d ­
s taw y  w ed ług  e ty k i k a to lic ­
k ie j, w Bożym  p raw ie  n a tu ­
ra ln y m  i w Bożym  p raw ie  po­
zy tyw nym . W iadom o je d n a k ­
że, że posłuszeństw o  to m a 
sw e g ran ice . G dyby  p rz e d s ta ­
w iciel w ładzy  żąda ł od nas 
czynów  n iegodnych, z b ro d n i­
czych, w ted y  nie ty lk o  nie 
należy  go słuchać, a le  w ręcz 
p rzeciw staw ić  się zarządzen iu .

F a k t, że od czasu do czasu 
p rzypom inam y naszym  C zy­
te ln ik o m  ch rześc ijań sk ie  z a ­
sady  e tyczne m ów iące o s to ­
su n k u  o b y w ate li do w ładz 
państw ow ych , D r z e z  tychże  o- 
by w ate li pow ołanych , n ie  może 
budzić zastrzeżeń  ludzi roz­
sądnych .

JULIA P. TOMASZÓW LUB.
Ja k o  s ta ła  czy te ln iczka „Ro­
d ziny” . go rliw a w yznaw czyn i 
K ościoła R zy m sk o k a to lick ie ­
go. w yraża  tro sk ę  o nasz K o­
ściół z tego oow odu. że nie 
m am y. w ed ług  n ie i, onoki, 
m ocnej podstaw y, na  k tó re j 
m oglibyśm y się oprzeć. T aką 
opokę Dosiada K ościół rzy m ­
sk i: je s t nią aposto ł P io tr  oraz 
jego następcy  — papieże. N a- 
stpnn ie  w yraża  p rag n ien ie , a- 
byśm y i m y o p arli sie n«i te j 
opoce, k tó re i . b ram y  p iek ie l­
ne” nie zw yciężają .

Je s te śm y  szczerze w dzięczni 
za życzliw ość, w y rażo n a  nam  
w liście P an i. n ies te ty  nie m o ­
żem y spełnić  je i p rag n ien ia . 
U w ażam y, że ied y n ą  m ocną 
opo^a. na k tó re i oo iera  się 
każda  re lig ia  i k ażdy  K ościół, 
je s t ty lk o  Bóg i n ik t w ięcej. W 
re lig ii ch rześc ijań sk ie j opoką 
tą  ie s t C h rv stu s . bo C h ry stu s  
ies t także  B ogiem , N ie w ie ­
rzym y w in n e  ..opoki” jako  
trw a łe  i n iezniszczalne. Ż aden 
człow iek, choćby by ł naw et 
św, P io trem  aposto łem , nie 
m oże stanow ić  trw a łeg o  fu n ­
dam en tu  w iary , bo w ierzący  
ludzie  są is to tam i s łabym i i 0-

m ylnym i. U zasadn iliśm y  tę 
p raw d ę  w ie lo k ro tn ie  z teo lo ­
gicznego p u n k tu  w idzenia . 
Ł ączę w yrazy  szacunku .

JÓZEF F. SIEKRZYCE
O burza  się na  n iew łaściw e 
tra k to w a n ie , w  rozm ow ach  z 
C zy te ln ikam i, ludzi p ro s tych , 
k tó rzy  s tu d iu ją  i k o m en tu ją  
Pism o św. N azw ano  ich ...„do­
m orosłym i teo logam i, k tó rzy  
sądzą, że po p rzeczy tan iu  c a ­
łego P ism a  św. . są  m ąd rze js i 
od teologów , pośw ięcających  
stud iom  teolog icznym  pięć czy 
sześć la t" . N astępn ie  p rz y ta ­
cza k ilk a  cy ta tó w  z E w angelii, 
w y k azu jący ch  jak  to  Pan  
Bóg... „ te  rzeczy zak ry ł p rzed 
m ąd ry m i i ro z tropnym i i ob­
ja w ił je  p ro s taczk o m ” . A u to r 
lis tu  pow ołu je  się następ n ie  
na  w ypow iedzi św. P aw ła  
o p a rte  na  słow ach  p ro roka 
Iza ja sza  i św iadczące o tym ,
że P a n  B óg.......w y b ra ł to, co
g łup ie  u  św ia ta , aby zaw sty ­
dzić m ąd ry ch , i co słabe  u 
św ia ta  w y b ra ł Bóg, aby  za­
w stydzić  po tężnych ...” (I K or. 
1, 27). P ow yższe i inne cy ta ty  
z P ism a św. posłużyły nasze­
m u C zy te ln ikow i jak o  dow o­
dy św iadczące o ty m , że lu ­
dzie prości, nie zna jący  .teolo­
gii, m a ją  p raw o  do s tu d io w a­
nia P ism a św . i do p rzek azy ­
w an ia  innych  n au k  C hrystu sa .

Cóż m ożna odpow iedzieć 
P an u  Józefow i z S iekrzyc? 
N ie chcia łbym  d y sk w alifik o ­
w ać pop rzedn ie j odpow iedzi. 
B yła  ona z pew nością słuszna 
w całym  kon tekście . N ato ­
m iast b io rąc  pod uw agę lis t 
o sta tn i, n ie mogę nie przyznać 
rac ji naszem u K o responden ­
tow i. R zeczyw iście, b. często 
teologow ie szczycą się sw ą 
w ie lką  m ąd ro śc ią  i w iedzą o 
sp raw ach  nadprzyrodzonych , 
choć de facto  nic k o n k re tnego  
nigdy nie w iedzieli i w iedzieć 
nie m ogą. M imo to , w  sw ej 
m ądrości, p o m ia ta ją  p ro s tacz ­
kam i. k tó rzy  ośm ielili się m y­
śleć, w  op arc iu  o jak że  z rozu­
m iałe  i tra f ia ją c e  do każdego 
słow a E w angelii św. D latego 
niech  uczeni teologow ie m a jąc  
lepsze p rzygo tow an ie  n a u k o ­
we, b u d u ją  sw e po tężne sy s te ­
m y teologiczne, a le n iech  też  
ludzie  p rości c zy ta ją  Pism o 
św. i czerp ią  zeń um ocnien ie  
w w ierze o raz  w zn iosłe  z asa ­
dy etyczne: m iłość B oga i 
b liźniego. D la w szystk ich  jest 
m ie jsce  na te j naszej ziem i. 
Nie ulega też w ątp liw ości, że 
częstokroć p ro s ty  człow iek m a 
w ięcej ducha Bożego od n ie ­
jednego  m ądrego  teologa.

Ks. E.B.
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Eranniakacia
w dawnej fcaw ie

dzi jeździł, a  la  pod Karą p ien ięż­
ną" . W późniejszych czasach 
m arszałek  L ubom irski w ydal h a r ­
dziej szczegółow e rozporządzen ia  
ok reś la jące  sposoby poruszan ia  
się pojazdów , lek tyk  i pieszych. 
D bano zatem  i w ów czas o p rze­
pisy ruchu  i szanow ano je  po ­
dobno b a rd z ie j niż dziś.
W okresie  u p adku  i rozbiorów  
R zeczypospolitej ..K am pan ia  11- 
trzym u jąca  fiakry'* upadla. N ie­
którzy  p róbow ali w praw dzie  te ­
m u zaradzić , a le  w  roku  1806 
zn iknęły  z u lic  W arszaw y. W la ­
lach późniejszych m iejsce fia ­
krów  zaję ły  m a tę  jed n o - lub  d w u ­
konne  pow ozy zw ane d ła  łatw ości 
w y m ijan ia  się na  w ąsk ieh  u licz­
kach dorożkam i. Z aprow adził je 
w W arszaw ie n ie ja k i L educhow - 
skl. W  roku  1821 było ich w s to ­

licy ponad 700. W krótce potem  
n aw et B erlin  poszedł śladam i 
W arszaw y  i  tam  także w p ro w a­
dzono „w arszaw sk ie  dorożki" — 
k tó re  pod tą nazw ą ku rsow ały  aż 
do d ru g ie j połow y X IX  w ieku . 
Dorożki p rze trw ały  do naszych 
czasów — chociaż dziś is tn ie je  ich 
w stolicy zaledw ie k ilkanaśc ie  — 
a szkoda.
O czyw iście p ierw sze te fiak ry , 
lek tyk i, dorożki, ka re ty  itp. po­
jazdy  publlezne służyły przede 
w szystkim  ludziom  zam ożnym , 
i tru d n o  je  zaliczyć do pow szech­
nych  środków  lokom ocji. 
P ie n tsz y , jnż b a rd z ie j dostępny 
d ia  k ieszeni w a rs tw  średn ich  po­
jazd  publiczny zw any „żu rna łie - 
rc m “ po jaw ił się n a  u licach  W ar­
szaw y w roku  1S22. R odem  z P a ­
ryża  — ja k  w szystko now e w tych 
czasach — Był w łaściw ie lżejszym  
typem  om nibusu . A o to  ogłosze­
nie o tym pierw szym  w arszaw ­
skim  śro d k u  lokom ocji m ie jsk ie j 
w y ję te  z ..K u rie ra  W arszaw sk ie­
go1' :  „..D o uw iadom ien ia  o po­
jeździć  żu rn a lie r  zw anym  dodać 
należy, iż osoby chcące jechać w 
św ięta  lub  n iedzielę  o godzinie 6
i 9 rano , d ła  pew ności zapiszą się 
p rzeddzień  w E kspedycji Sztaffe- 
tow ej na poczcie i należność o- 
placą. K ażdego św ięta  i n iedzieli 
ż u m a lie r  s tać  i czekać będzie w 
dom u pocztow ym , raz do godziny 
7, d rug i ra z  do 10 ran n e j, a pa 
trzy k ro tn y m  za trąb ien iu  przez 
poczty liona gdy się n ik t w ięcej

nic zgłosi, pow óz ten  do B ielan  
odjedzie. D ogadzając szanow nej 
publiczności donosi się, źe powóz 
do B ielan po drodze Łj. przez K ra ­
kow skie P rzedm ieście . P odw ale. 
Nowe M iasto aż do rogatek , oso­
by życzące sobie zab ie rać  będzie. 
Oprócz św ią t i n iedziel w  inne 
dni n ie  ty łka  do  B ielan, a le  gdzie- 
by sob ie  ko m p an ia  zyezyla m ożna 
w ynająć  pow óz ku  sw oje j w ygo­
dzie". W późniejszych czasach (od 
ro k u  1847), lekk ie  i ra cze j nie 
przystosow ane do w arszaw sk ich  
bruków  iu rn a lie ry  zastąpiono 
om nibusam i — pojazdam i k ilk u ­
nastoosobow ym i zaprzężonym i w 
4 lub  Z konie. Sprow adzono te 
p ierw sze om nibusy  tym  razem  
nie znad S ekw any , a  z  bliższego 
W iednia. W zbudziły  one począt­
kow o zachw yt zarów no  sw ym  <v- 
leganckim  w yglądem , jak  też w y­
godnym  w yposażeniem . A lę jak  
to w W arszaw ie byw a i dziś. po 
k ró tk ie j ek sp loatac ji w ygląd o- 
w ycb om nibusów  byi opłukany. 
P ow sta ł o aw et na ten  tem a t sa ­
ty ryczny  w ierszyk:

2 e iazna ręka  czasu uńeózie do 
za tra ty

Jak dzim ić  .się gdy w  gruzach  
wielka&ć przednia  

Ze nasze o m n ib u sy  choć
pochodzą z W iednia  

W yglądają ja k  stare  od rapane 
graty...

N arzeka li w ięc m ieszkańcy  X IX - 
w iecznej W arszaw y — „...ie  za-

KRZYSZTOF SELIGA
prow adzone za p ro  publico bono. 
om nibusy k u rsu ją  n ie regu la rn ie , 
często p su ją  się. źe na  byle k a ­
m ien iu  lam ią  osie. a  w tedy  w y­
prasza się  pasażerów  bezcerem o­
n ia ln ie  bez w zględu n a  pogodę. 
O poduszkach , k tó re  n iegdyś m ia ­
ły uw ydatn iać  Biedzenia, w spom ­
n ien ie  pozostało, a koniom  resz t­
kam i sil goniących ia d n a  fc^-aeja 
ju ż  n ie  pom oże. D rzw i się z a ­
m ykają , dzw onki n ie  dzw onią, 
przez w ybite  szyhs w ia tr  hula 
sw obodnie grożąc para liżem  
śc iśn iętym  jak  śledzie w beczce 
pasażerom " — (o jej sk ą d  my ifl 
znam y — przyp. aut.} — b iadał w 
rok o 1369 k ro n ik a rz  „T ygodnika 
Ilu stro w an eg o 1*.
W idać z tego, że ja zd a  tym i środ­
kam i lokom ocji m ie jsk ie j przed 
100 la ty  n iew ie le  różn iła  się od 
dzisie jszej jazdy tram w ajem  czy 
au tobusem .
N astępnym  etapem  rozw oju  ko­
m un ikac ji m ie jsk ie j by ła  zap ro ­
w adzenie w stolicy tram w ajó w  
konnych , co nastąp iło  w la tach  
70 ubiegłego stu lec ia . Jeździli n i­
mi jeszcze nasi p radziadkow ie. 
Były one n iew ą tp liw ie  p raw d z i­
wym postępem  i p rze trw a ły  aż  do 
początków  naszego W ieku, k iedy 
to po raz p ierw szy w yruszy ł na  
ulice W arszaw y tra m w a j e lek ­
tryczny  w zb u d za jąc  niema,*' sen ­
sację . A utobusy  m iejsk ie  ^ p r o ­
w adzono dopiero  w la tach  20- 
tych.


